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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I'50, kw artaln ie  zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9- P renum eratorow i? miejscowi, 
składający przedpłatę  bezpośrednio w adm in istra ­
c j i  Gaz. N ar., mają nadto  prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek  z czytelni II. A ltenberga 
(dawDiej F . H. R ichtera).

Na prowinoyl z przesyłką pocztow ą: m iesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kw artaln ie  zL 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenum eratorow ie Gaz. N ar. mogą otrzym ywać tygo­

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie­
sięcznie 35 ct.., kw artaln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
eo piątku zeszytam i, za dopłatą m iesięcznie 40 et,, 
kw artaln ie I zł. 10 ct.

N um er k o sz tu je  6 ct.
w ychodzi w dwóch w yd an iach : dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prow incyi o godzinie V wieczorem .

i.GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we L '-o w e
A m inistraeya Gazety Narodowej ul. Karo;a 
L udw ika I. ?•; w P a ry ż u : C. A dam  (Ciborowski 
30 rtie de Y arenne P a r is ;  we Wiedniu: Haageu- 
st.ein & Yogler (Otto Mass) Walfis.ehjrasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A . Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W olizeile 0. — Schaliek 
WolJzeile l i  i J . D anneberg , I. W ollzeils 19: 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n M 
Hasseustein & V ogler i G. L . Daube & (jemp. 
w W arszaw ie: Reiehm an & F re n d k r .

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za je lu o - 
szpaltowy wiersz drobDyai drukiem  liii. ;egc 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz i uh jego anój- 
ece 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencja 3 ct. od 
wyrazu. Karty kcresptndenoyjue d la drobnych 
ogłosz 30 ct.

B iu ra  rcdakcy i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 1 0 —12 rano i od 4 —5 wieczorem. IR e d - a ir to r :  D r. A L K K S A N D K li  Y O fc iK L . Biura a d m in is t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.
acgasMC

Sprawa Stambułowa.
L w ów  d. 7. stycznia.

O rg a n  union is tów  bułgarsk ich  Pro  
gress  podaje  w sp raw ie  posądzania  
S tam bułow a o udział w zam ordow aniu  
B elczew a wiadomości, k tóre  poprzedz ić  
m us im y  pew nem i uw agam i. W ieczorem  
d n ia  27. m arca  1891 szedł S tam bułów  
z m in is trem  s k a r b u  Belczewem koło 
p a rk u  m iejsk iego  w Sofii, g d y  nagle  
z pom roku  dwóch ludzi wyskoczyło, 
strzelając z rewolwerów. B elczew  po­
czął uciekać, w tern dw a  inne  idyw i- 
dna  podb ieg ły  i strzeliły  do Belczewa, 
k tó ry  p< legł. Scena  ta  trw a ła  k ilka  
sekund. S tam bułów , k tó ry  o parę  k ro ­
ków w ty le  by ł pozostał, uszedł cało. 
T ow arzyszący  m in is trom  żandarm  S u ­
danów  tw ie rdz ił ,  źe jednego  z m order­
ców ciął szablą  Belczew był to czło­
wiek młody, k tó ry  nie o d g ry w a ł  żadnej 
w yb itne j  roli w po l i ty ce ,  na tu ra ln ie  
p rze to  sądzono, źe kule owe nie dla 
n h g o ,  ale dla S tam bułow a by ły  p rze­
znaczone. Nadto w kró tce  o trzym ali ksią­
żę F e r d y n a n d , jego  m a tk a  i S ta m b u ­
łów lis ty  grożące  im  śmiercią, k tó rych  
au to rem  był, j a k  się okazało, kaw as 
(polioyant) jenera lnego  konsu la tu  ro sy j­
sk ieg o ,  Andrzej S achorukow , k tórego  
za to wydalono.

W k ró tce  za  zezw oleniem  rządu  b u ł­
garsk iego  p rzyby ł do Sofii d a w n y  d r a ­
gom an  (tłum acz) posels tw a rosy jsk iego  
w Bakareszoie, z n a n y  Jacobson  i w y ­
dał S tam bułow i rozm aite  urzędow e do- 
d n m en ty  rosyjskie, k tóre  nas tępnie  og ło ­
szone, w okropnem  przestaw ia ły  św ie­
tle  po litykę  rosy jską  na Bałkanach. 
Dochodzenia rządu  bułgarsk iego  dopro 
wadziły  ostateoznie w lipou roku  1892 
do procesu przeciw 18 osobom, k tó re  
częścią na  stracenie, a częścią na  w ię­
zienie  skazane zostały, a  m iędzy temi
  w ypuszczony te raz  w sku tek  amne-
sty i — K araw ełow .

W szelako w łaśc iw ych  m orderców 
Belczewa nie odkryto, ale od czasu do 
czasu p rzypom ina ły  tę  sp raw ę niek tóre  
w ypadk i.  J ed n eg o  z posądzanych , Ilię  
G-eorgiewa, odkryła „polioya b ś łga roka  
w  B aw aryi i rząd  baw arsk i  w ydał  go, 
ale p i d  w arunkiem , aby  go nie  za z b ro ­
dnie  poi tyczne, a le  za  pospolite  sądzo­
no. P  erwszy w y ro k  przeoiw l i i i  Geor- 
giewowi został un iew ażn iony , w sku tek  
rem onstracy i  rządu  baw arskiego i o b e ­
cnie proces po ra z  w tó ry  wytoczono. 
N ad to  w ze-z łym  ro k u  dostał się ó w ' 
ż an d a rm  S tudanów , k tó ry  wieczorem ■ 
27. m arca 1891 tow arzyszył Stambuło-1 
wowi i B tlczew ow i, za zb rodn ie  pospo-! 
l i te  pod sąd i miało się  okazać, że d z i - ! 
w ną  odg ry w ał  rolę.

Obecnie donosi w sp om niany  P ro - 1 
gress:  Ciągle jeszcze  t rw a  śledz tw o  co I 
do kw es ty i ,  k to  był m orderoą  Beloze-j 
wa. In sp e k to r  policyi M arków zezna ł ,  
i e  s łysząc  s t rza ły  rew olw erow e w  par-1 
ku, pobiegł w ty m  k ie ru n k u  i w id z ia ł ;  
j a k ą ś  uc ieka jącą  osobę J a k a ś  s ta r a  ko-j 
b ie ta  b ieg ła  p rze s tra szo n a  wołając, żej 
to  ż a n d a rm  zam ach popełnił .  M arków j 
tw ie rd z i ,  że ju ż  przed  la ty  z łożył to 
z ezu an ie  p rzy  p ierw szem  p rz e s łu c h a ­
n iu ,  S ta m b u łó w  je d n a k  gw ałto w n ie  
w y s tąp i ł  p rzec iw  te m u  tw ie rd zen iu ,  a 
ow a s ta ra  kobieta , na  k tó rą  się M ar­
ków  pow oływ ał,  gdzieś w ted y  zn ik ła  
zag ad k o w y m  sposobem.

Marko Radosław ów , p re fe k t  (d y re ­

k to r)  polioyi z e z n a ł : N iety lko inspe­
k to r  policyi posądza ł  żan d a rm a  S tuda-  
uow a o m orders tw o , po sąd zen ie  to z 
in n y ch  także  s t ro n  się odzyw ało . Pan i  
Belczew dow iedz iaw szy  się o tej po ­
głosce, nap isa ła  do SLambułowa lis t  
z prośbą, ab y  kaza ł  a re sz to w ać  S tuda- 
nowa, — ale S ta m b u łó w  odpow iedzia ł,  
że nie m a  p o d s ta w y  do posądzan ia  
S tu d a n o w a ;  p rzes łuch iw ano  go bardzo  
ściśle, n a w e t  go  m ęczono i b ito ,  zmu 
sza jąc  go do zeznan ia ,  ale n iczego  nie  
zeznał i j e s t  z pew nośc ią  n iew inny . 
Je s te m  pewny, że S tu d an o w a  ani bito, 
au i  męczono, j a k  to  tw ie rd z i ł  S tam b u ­
łó w ;  ow szem  podejrzy  wałem S tudano  
wa i wypuszczono  go ty lko dla  braku  
dowodów. S k u tk iem  z lecen ia  S tam bu- 
łowa, zosta ł  S tu d a n ó w  n a  now o do 
s łu żb y  p rz y ję ty .  W edle dalszego z e ­
znan ia  p re fek ta  Radosław ow a, rew o lw er  
zna lez io n y  po zam achu  n a ’ Belczewa) 
zosta ł  p rzez  S tam b u ło w a  z z iem i p o d ­
n ies iony  i sam  S ta m b u łó w  kaza ł  go 
przechow ać.

I n n y  św iadek  L epaskow  zeznał, że 
nie w idział żadnego m o rd e rcy  ueieka- 
jąoego, ale w idz ia ł,  że ż a n d a rm  strze­
lał -  i dodał, że go b rano  na  to r tu ­
ry , ab y  potwierdził, że to z domu K a-  
raw ełow a s trzelono; co też świadek 
pod przym usem  w yzna ł .  (K araw ełow  
zosta ł  też w i m y m  uznany) .

Pani Belczew przed i po u padku  
S tam bu łow a  w yrażała  się o n im  z  n a j ­
cięższemu podejrzeniam i, a w  sądzie 
zeznała, iż Belczew  p rzed  zam ordowa­
niem kilkakroć  się użalał,  że go S tam ­
bułów  bez żadnego powodu po parku  
i po na jod leg le jszych  ulicach p ro w a ­
dzi, czego z żadnym  in n y m  m in is t re m  
nie czyni. Z ezn an ia  pani Belczew w y ­
w a r ły  były w sądzie j a k  i na p u b l i ­
czności daleko g łębsze  wrażenie, niż 
wszelkie  pop rzed n ie  zaznania.

W sądzie  są też z łożone dw a  p i ­
sma S tam bułow a. J ed n o  rozporządza, 
aby  owego L epaskow a, k tó ry  zeznał 
p rzeciw  haraw ełow i, w  areszcie  izolo­
w a n o ;  a w drug iem  piśmie, do L e p a ­
skowa, S tam bu łów  zapewnia, że zos ta ­
nie uw oln ionym , by le  ob s taw a ł  p rzy  
sw ojem  oskarżen iu  przeciw  K araw eło- 
wowi. . _ . .,__

T y le  'donosi Progress, o rgan  w ro ­
giego S tam b u ło w o w i s tronn ic tw a .

w sprawie monopolu spiritusowego.
Dnia. 31. zm. odbyło się w Towaru, 

gospodarskimi! pod przewodnictwem wi­
ceprezesa dr. Tad. P iła ta  ankieta w 
sprawie projektowanego monopolu wód- 
czanego, w której udzi ł  wzięli: Btyk-
czyński Stan., Frommel Jul., Krajewski 
Adam, Bogdanowicz Maryan, Bohdan 
H m olit, Tyniecki Wład., Borowski Józef, 
Zagórski Eustachy, Baezewski Leopold., 
Nebenzahi Samuel, Onyszkiewicz Miecz., 
Trojan Jozef, dr. Skałkowski Tad.; u 
s p ra w ie d l iw i  zaś swoją nieobecność: 
ks. Adam Sapieha, hr. Stadnicki, Cie 
lecki Artur, Klemens hr. Dzieduszycki, 
F ranc. Jędrzejowicz i Maryan hr. Łoś!

Dr. Piłat w przemówieniu zagajają- 
cem zaznaczył, że tęgo, co m inister 
Plener przy przedłożeniu budżetu na r. 
1895 powiedział, jako też z odpowiedzi, 
dawanych przez tegoż ministra przed­
stawicielom Izb handlowych galicyjskich

dowiedzieliśmy się, że prywatny eksport 
spirytusu za granicę, mimo monopolu 
będzie dopuszczalny, wiemy wreszcie, 
że rząd bierze na  uwagę udzielanie z a ­
liczek producentom spirytusu na  rachu­
nek towaru, który od nich zakupywać 
będzie, że zamyśla ewentualnie budować 
liczne magazyny, że cena monopolięzna 
sprzedawanego przez rząd spirytu#.'! b ę ­
dzie 7 0 —80 zł. za hektolitr. Na ,ych 
podstawach można już o zamiarach? fyzą 
du zdanie wypowiedzieć. Komitet zatem 
zaprosił rolników, właścicieli gorzelń i 
ludzi fachowych w przemyśle i handlu 
tym artykułem, na  wstępną naradę, by 
sprawę omówić i obmyśleć sposób po­
stępowania w tej tak ważnej kwestyi. 
Na sprawę tę można się zapatrywać ze 
stanowiska produkcyi rolniczej i gorzel­
nianej, ze stanowiska handlowego i fi 
nausów krajowych. Zadaniem ankiety 
byłoby rozpatrzyć rzecz tylko ze stano­
wiska rolniczego, dotykając reszty  stron 
tylko o tyle, o ile takowe na rolnictwo 
i gorzelnictwo oddziaływują. Opinie wy­
powiedziane przez członka ankiety s ta ­
nowić będą materyał informacyjny dla 
Komitetu do memoryałów i dalszych 
kroków, w sprawie tej przedsięwziąć się 
mających.

Jako pierwszy raowca wystąpił p. 
Eustachy Z a g ó r s k i .  Po uwadze, że 
nie znając konkretnego projektu nie 
można właściwie być ani za ani p rze ­
ciw monopolowi, podniósł, że ro ln ik-go- 
rzelnik już  z ogólnego poglądu na tę 
sprawę może podnosić zarzuty, bo m o ­
nopol zmniejszy konsumcyę, co uszczu­
pli kontyngent i zredukuje uprawę kar­
tofli. W magazynach rządowych będą 
się gromadzić zapasy, eksportując je za 
granicę, rząd będzie konkurował z pro­
ducentami "n a  niekorzyść tychże, by 
więc tego unikuąć, musi rząd obniżyć 
kontyngent. Caua spirytusu będzie się 
ciągle zmieniać i to w kierunku z n iż k i ; 
normować ją  będzie rząd lub komisya 
mięszana, ale głos rządu będzie co do 
tego zawsze decydującym. My teraz 
mamy dwie ceny spirytusu : jedną  świa­
towa eksportową dla nas za niską, dru­
gą 3, 4 i do 5 zł. wyższą od ceny ta r ­
gowej hurtownej, tj. cenę na drobną 
sprzedad£szynkarzom i tylko ta  nadw yż­
ka, którą kraj osiąga od 300.000 hekt. 
umożliwia egzystencyę naszych gorzelń 
rolniczych. Już ustawa z r. 1888 była 
nam przykra, bo spowodowała kosztowne 
wydatki na  przemianę urządzeń w g o ­
rzelniach, a prócz tego dała sposobność 
do licznych szykau, ale to się już u ta r ­
ło, monopol zaś sprowadzi nowe w ydat­
ki i szykany. Wódka je s t  towarem naj ■ 
łatwiejszym do spieniężenia, a nawet 
naprzód na nią rolnik może dostawać 
pieniądze potrzebne mu na opędzenie 
administracyi i na  zakupno wołów. Rząd 
zaś będzie brał wódkę, i płacił dopiero 
kiedyś po obrachunku, a jeżeli nie bę­
dzie zabierał mniejszemi partyami, to 
my nia mamy nawet dostate-znych ma­
gazynów. Monopol mógłby być tylko w 
takim razie korzystny dla kraju, gdyby 
cały wyrób wódki był przyznany go- 
rzeluiom rolniczym, a gorzelnie fabry­
czne ziudemnizowane i zamknięte, ale 
czy rząd to przeprowadzić zechce? P rzy­
puściwszy tę i weotualność, że monopol 
miałby być uchwalony stanowczo, po­
w inniśm y się postarać:

1. by dzisiejsza produkeya była rol­
nikom zagw arantow aną;

2. by cena spirytusu była także wia- 
a, * stale zapewniona w ustawie, a

wypesrodkowana na podstawie cen dzi­

sie jszych^ doliczeniem bonifikacyi i tego 
zysku 3, 4 do 5 zł. za hektolitr, który 
przez drobną sprzedaż osiągamy ;

3. byśmy ochronieni zostali od wszel 
kich możliwych szykan, które dotąd 
przynosiła każda ustawa w formie całe­
go szeregu przepisów wykonawczych ;

4. rezerwoary żelazne ma dla każdej 
gorzelni rząd sp raw ić ;

5. by  odbiór wódki odbywał się w 
magazynie przy gorzelni. To co przez 
zegar przejdzie do magazynu, ma być 
już wódką rządową.

Reasumując to wszystko, co powie­
dział, nie oświadcza się mówca ani za 
ani przeciw monopolowi, ale stawia 
wniosek, by wybrać subkomitet z pięciu 
z prawem kooptacyi dalszych członków, 
aby wzmocnić nim Komitet Towarzy­
stwa gosp. Tak złożony Komitet porozu­
mie się z Komitetem krakowskim i 
wspólną rozpoczną akcyę celem wywal- 
czeuia dla kraju jak  najkorzystniejszego 
załatwienia sprawy monopolu.

Następnie przemawiał p. F r o m m e l .  
Mówca przypuszcza, że odbiór wódki bę­
dzie się odbywać w gorzelni, bo cena 
monopolowa będzie wszędzie jednakow a; 
przypuszcza, że manco także rząd weźmie 
na siebie. Co do gatunku wódki, który 
teraz prawie nic na  cenę nie wpływa, to 
sądzi, że potem rząd inaczej będzie po­
stępował a kolor i zawartość fuzlu będą 
na cenę wpływać, bo rafiner będzie wy­
magał od rządu jak najlepszego towaru. 
Co się tyczy sprzedaży z góry, to myśli,

nopol był już sprawą z góry przesadzo­
ną. Jeżeli Węgrzy potrzebują monopolu, 
to sobie go mogą zaprowadzić — i w Ro­

szę szczuplenie tej uprawy, zwłaszcza,  
że nie wszędzie ziemniaki  zawierają j e ­
dnakowy p r ocen t  skrobii .  Żeby więc

syi zaprowadzono monopol tylko w 4 przy monopolu mogły dalej istnieć rol-
guberniach, więc widać, że urządzenie 
takie je s t  możliwe. Monopol szwajcarski 
n ie  może być dla nas wzorem, tam bo­
wiem cena monopolięzna jest 80 f ran ­
ków za hektolitr — to prawie mniej, niż 
nasz dzisiejszy podatek. Monopole soli 
i tytoniu, które u nas istnieją, nie mogą 
być dla nas zachętą do dalszych kroków 
na tem polu, sól dużo taniej otrzymuje­
my przemycaną via Rosya, a choć tytoń 
dobrze się w Galicyi rodzi, to rząd w roz­
maity sposób gnębi tylko producenta, tak, 
że uprawa tytoniu należycie rozwinąć się 
nie może.

Tak samo byłoby i z gorzelniami po 
zaprowadzeniu monopolu. JPróez tego na 
monopolu traciliby u nas wszyscy, bo 
najprzód konsument, w przeważnej licz­
bie biedny chłop i robotnik, który ze 
względów hygieniczuych i klimatycznych 
do lichej strawy koniecznie potrzebuje 
w ódki; potem monopol podkopałby na­
sze gospodarstwa, bo przestrzeń sadzo­
nych ziemniaków i cena tychże m usia ła ­
by się znowu zmniejszyć i narażeni by­
libyśmy na kosztowne inwestycye.

Straciliby wreszcie handlarze hu r to ­
wnicy, straciłby kraj i fundusz propina- 
cyjny, a rząd  przy tej całej operacyi 
mógłby liczyć chyba tylko na chwiejne 
dotąd zyski kapców i pośredników, które

nicze gorzelnie, powinniśmy żą da ć :  g w a ­
ranc ji  kontyngentu, ceny dość wysokiej, 
bonifikacyi .i premii eksportowej  pod­
wyższonej. Żeby zaś módz wiedzieć w j a ­
kich cyfrach te nasze żądania s fo rm uło ­
wać, należy zwołać jak  najobszerniejszą 
ankietę z całego kraju, zbierać ściśle 
daty odnośne i na podstawie tychże żą­
dania nasze cyfrowo wypośrodkować.

Dalszy mówca p. N e b e n z a h i  po­
stawił następujące wnioski: 1) Zacho­
wanie dla Galicyi dotychczasowego kon­
tyngentu . 2) Rząd jest obowiązany wy­
wozić za granicę całą nieskonsumowaną 
resztę towaru kontyngentowego z wyjąt­
kiem potrzebnych zapasów. 3) Nieogra­
niczony czas trwania produkcyi. 4) P rz y ­
znanie przynajmniej 3-guldenowej bon i­
fikacyi dla gorzelń rolniczych przy pro­
dukcyi nadkontyngentu. 5) Rząd odbiera 
produkt wedle aparatu kontrolnego (ze­
gara) i wywozi go co miesiąc, o ile w 
gorzelni nie ma większych naczyń ; 
6) Dla umniejszenia ewentualności n a ­
gromadzenia kontyngentowego towaru, 
któryby rząd musiał wywozić za g ran i­
cę. wciąga s ;ę spirytus, wolny od opłat, 
dla celów przemysłowych, do k o n tyn ­
gentu, co uchyli częściowo redukc ję  
konsumcyi.

P. T r o j a n  nieuważa sprawy m ono­
polu za przesądzoną I  ustawa obecna 
z 1888 roku nie byłaby przyszła do

przy całej ilości kontyngentowej u nas 
że rafinerzy tem pewniej powinniby d a - 'w ó d k i  mogą wynosić na rok mniej w!ę- _ . . .
wać zaliczki na naszą wódkę za jakiś Jcej 200 000 z ł . ; monopol więc byłby d la jsku tku , gdybyśmy się byli należycie do 
pewny eskont, odbiór musiałby się odby- kraju zgnbny, a rządowi niewieleby po- sprawy wzięli. Ustawa ta  podkopała rol-

mógł. Mówca oświadcza się zasadniczo i nictwo, monopol wódezany dokonałby 
stanowczo przeciw monopolowi. J e ż e l i ; zniszczenia, więc jako rolnik musi się

wać miesięcznie lub w pewnych częściej 
następujących terminach w gorzelniach i
rząd brałby odstawę na siebie, bo zm u - > Koło polskie wywiera jakiś wpływ na
sić nas do tego nie może, byśmy o is ta  
wiali sami. O kontyngent jest mówca 
spokojny, redukc ja  jeżeliby była, to bę­
dzie ogólna i nieznaczna, rządowi także 
jędzie musiało zależeć na konsnmcyi i 
będzie zmuszony robić zapasy, aby mieć 
spirytus na lata nieurodzaju kartofli lub 
kukurudzy. Rektyfikować będzie wolno 
każdemu, ale to się może opłacać tylko 
na wielką skalę, więc chyba w każdej 
okolicy mogłaby wspólnemi siłami po­
wstać jedna rafłnerya. Zaliczek od rządn 
na wódkę mówca się nie spodziewa, przy­
najmniej uie dostaną ci, którzyby ich 
najbardziej potrzebowali, np. dzierżawcy. 
S praw a monopolu była już omawiana 
w roku 1887 i wtedy właściciele czeskich 
gorzelni fabrycznych byli za tem, aby 
rząd wykupił ich gorzelnie. P unk t cięż­
kości całej tej sprawy leży jednak  w ce­
nie, którą  rząd będzie płacił za wódkę 
— z początku ta cena będzie dobra, ale 
co potem? — to wielki znak pytania i 
ten wzgląd jest w kwestyi monopolu de­
cydującym.

Dalszy mówca p. B o r o w s k i  był

rząd, to powinno od nas to niebezpie­
czeństwo odwrócić.

oświadczyć przeciw monopolowi.
W głosowaniu przyjęło wniosek p. 

Zagórskiego wybrania subkomitetu do- 
Z kolei przemawiał p. B a c z e w s k i ,  radczego dla komitetu gal. Tow. gosp. 

którego artykuły w sprawie monopolu i zwołania w czasie sejmu ponownie ob- 
wodczanego drukowaliśmy. Zdaniem jego i szerniejszego grona interesowanych na 
należy wytężyć wszystkie siły, aby uzy- j  naradę. Do subkomitetu wybrani zostali 
skać w tej ustawie jak najwięcej korzy-; pp.: Bohdan, Borowski, F rom m el,  K ra- 
stnych dla nas przepisów, a przede- ’ jewski, Zagórski, 
wszystkiem, aby rząd zapasów (tj. su- j  _ _ _ _ _ _ _
perplus produkcyi) nie eksportował, boj 
tym sposobem konkurowałby z produeen-

Muzeum rolnicze
się tylko zaprowadzeniem „stocku“ na j  
czas jakiś. My zaś powinniśmy się po-' w e Lw ow ie.
starać, aby e ikon tyngen tow y spirytus j
przy ekspercie był bomfikowany, a p ro - ; Komitet gal. Towarz. gospośrskiego wniósł 
mia eksportowa, dotąd chwiejna, b y ł i 1 petyoyę do sejmu w sprawie utworzenia we 
stałą. Koło polskie powinno sobie za- Lwowie muzeum rolniczego, gdzie możnaby 
strzedz wpływ na  układ przepisów w y - . nieustannie czerpać fachowe wskazówki i za- 
konawczych tej nowej ustawy. sięgać rady w bardzo ważnych i niemal

Następny mówca p. B o h d a n  zwra- codziennie nasuwających się zagadnieniach, 
cał uwagę, że powinniśmy się s ta ra ć ,1 podczas gdy dzisiej rolnis nasz ograniczony 
aby skutkiem monopolu produkeya na- jest wyłącznie na czasopisma rolnicze, któ- 
szyoh gorzelń rolniczych nie była o g r a - ‘rvch pomoc pod tym względem wystarczyć 

. Ł _,.;niczoną, powinniśmy żądać, aby ustawa mu nie może. Muzeum takie między innemi
zdania, że ze względów taktycznych n i e ' produkcyjna nie była zniesioną tj. zawa- miałoby także obowiązek gromadzić ciągle 
wypada nam stawać na stanowisku bez-jrow ać  kontyngent obecny i ośmiomie- j się kompletujący zbiór okazów globy kraju 
względnych przeciwników monopolu, bo^sięczną produkcyę wódki, a daUj, aby naszego wraz z analizą tychże i podaniem 
tak potężne czynniki życzą sobie mono premia eksportowa dla gorzelń rolniczych rezultatów spraw poszczególnych gatunków
 1 * v »  tt 11 n  L TT 11 /i „  J  „  V__________ 1________  J . ___± _______  _ r   r*7 V _ t . x JL • T> Mml r M U u }  n Fi V 1*4170 7 A mpolu, że my uchylić tego nie zdołamy, 
raczej powinniśmy zawczasu zastanowić 
się nad całą sprawą i drogami nam  do- 
stępuemi dążyć do wywalczenia całego 
szeregu ustępstw, by monopol ten w r a ­
mach dla nas jak najdogodniejszych 
mógł być przeprowadzony. By to osią­
gnąć, powinniśmy się tn zgromadzeni 
zorganizować w komisję stałą i wraz 
z komitetem Towarzystwa radzić nad 
sformułowaniem naszych żądań, by t a ­
kowe przesłać n a  ręce Koła polskiego.

P. K r a j e w s k i  nie sądzi, aby mo­

była podwyższoną z 5 zł. na  7 —8 zł. zbóż ua takowej. Również byłoby jego za- 
dia ekskontyngentalnego spiryiusu. U sta- daniem utrzymywać okazy wszelkiego ro- 
wa obecna w gruncie rzeczy nie je s t  dzaju sztuezoych nawozów wraz z wiarogo- 
tak bardzo z ł a —  ale niedogodna z powo- dnem podaniem ich zawartości chemicznej i 
du szykan i daleko rozwiniętego fi-ka- wskazówkami najdopowiedniejszego użycia, z 
l izm u; powinnibyśmy żądać odbioru wód- adresami fabryk i cennikami. Daląj zbiór 
ki na wagę i sprawienia dla każdej g o - ' rozmaitych gatunków płodów roluyeh wraz 
rzelui odpowiednich zbiorników n a c z w a r - j z  podaniem najodpowiedniejszych warunków 
tą część produkcyi. (ich rozwoju i perównawczein oeonieniem ich

P. B o g d a n o w i c z  podniósł, że już właściwości i wartości. Z muzeum tem na- 
ustawa z r. 1888 podkopała rolnictwo, leżałoby połączyć także nieustąjącą wystawę 
bo uprawa ziemniaków w kraju zmniej- maszyn i narzędzi rolniczych; urządzać pe­
szyła się a monopol spowodowałby dal- ryodyczne próby i ogłaszać fachowe sprawo-

s a j o t a .

O l ł T  I
Opowiadanie.

Mniejsza z tem, jak do tego przyszło, 
Że pewien cudzoziemiec — mniejsza ró ­
wnież jakiej narodowości — opowiedział 
mi co następuje :

— Jeduem z najboleśniejszych i n a j­
droższych wspomnień mego życia jest 
mój przyjaciel Bert. Nazywał, go tak 
wszyscy; gdyż było Ło skrócenie jego 
imienia, a stanowiło także jedną z sylab
jego nazwiska. , , .

Poznałem go pewnej z i m y  w gościn­
nym i serdecznym domu hrabiostwa P . 
Sama pani była wielką m i ł o ś n i c z k a  mu­
zyki i g rała  p rzecudnie , zw łasze^  Bee- 
thovena.

Tego wieczora urządziła u siebie 
niałą ucztę ar tystyczną dla ścisłego koł a 
wybranych.

Liszt, bawiący przejazdem w naszem 
mieście, a osobisty przyjaciel hrabiny, 
znajdował się pomiędzy nami i po h e r ­
bacie, po skrzypcach ‘E rn s ta  i śpiewie 
pani Artćt, usiadł do fortepianu, przy 
stłumionem świetle lamp i zaczął impro­
wizować. Jeżeli kiedy był u szczytu na­
tchnienia, to chyba wówczas.

Nigdy nie zapomnę tej boskiej chwili.

Zdawało rai się, żem n a  innym jakimś 
świecie, żem nie ten sam człowiek, k tó ­
ry przed paru godzinami był w sianie 
myśleć o niesłownym krawcu, o niewy­
płacalnym dł użni ku,  lub natarczywym 
wierzycielu. Całe moje jestestwo skupiło 
się i drgało pod palcami m istrza ; by­
łem jakby drugą klawiaturą, po której 
genialność jego biegła, dobywając z niej 
mnie samemu niezuana dźwięki.

L  tej ekstazy wyrwało mnie — nie, 
źle mówię wmięszuło się w nią, tylko 
nie mącąc jej zgoła, ciche, ale dziwnie 
przejmujące wrastchnie; urwane AA! za­
chwytu , rozkoszy, bolu , całej gamy 
uczuć, wypadłe gwałtem  z jakiejś prze­
pełnionej piersi słuchacza.

Spojrzałem.
Tuż obok, profilem do mnie zwrócony 

w najciemniejszy kąt pokoju zasunięty, 
siedział mężczyzna może czterdziestoletni 
o powierzchowności uderzającej, niezwy­
kłej. Cera jego, w słabem półświetle, j a ­
kie na niego ze stojącej n a  słupie lampy 
padało, by I i papierowej bladośei, jak gdy­
by jej nigdy żywszy promień słońca nie 
dotkuął. Włosy bujne ciem ao-blond , si­
wiejące już, rozdzielone miał przez śro­
dek głowy, gładko koło wysokiego czoła 
przyczesane i poniżej U6*u, które zakry­
wały, równo obcięte.

Długą, delikatną, nadzwyczaj s ta ra n ­
nie utrzymaną ręką, podpierał wygolony 
podbródek i patrzył w Liszta, z w yra­
zem, jaki chyba spotykał się u świętyph 
wyznawców w chwilach objawień. Na nie­
prawdopodobnie długich rzęsach tegf oka,

które dla mnie widocznem było, świeciła 
wielka łza...

Razem wzięty sprawiał wrażenie tak 
dziwne, tak wyjątkowe, takiem czemś za- 
światowem tchuące, że w tym stanie pod­
niecenia, w jakiem byłem, uczułem się 
wstrząśniętym do szpiku kości. Wydało 
mi się poprostu, że mam przed sobą po­
stne z krainy duchów, lub przynajmniej 
k o g o ś  obcującego z duchami.

W tej samej chwili, on, uczuwszy w i­
docznie mój wzrok na sobie, zwrócił się 
ku muie całą twarzą ; spojrzenia nasze 
spotkały się, a jednocześnie ręce mistrza 
wzięły ostatni akord i opadły.

W salonie zaległa g łęboka, uroczysta 
cisza. Oddechy wszystkich zdawały się 
być zawieszone na konających w powie­
trzu tonach.

Wtedy nieznajomy pochylił się ku 
mnie i dłoń na  moich kolanach położył.

— Warto było żyć, żeby to słyszeć I 
szepnął.

Głos jego pomimo, że tak cichy, był 
bardzo czysty i sympatyczny.

— P r a w d a — odszepnąfem, wcale nie 
zdziwiony dziwacznością tego ruchu i 
tego zwrócenia się do mnie człowieka, 
którego pierwszy raz w życiu widziałem. 
Owszem wydało rai się to w nim  znpeł- 
nie na tu ra lnem  ; byłbym się raczaj zdzi­
wił, gdyby mi się był wedle wszelkich 
przepisów salonowych przedstawił.

Zamieniliśmy jeszcze słów kilka. Cie- 
awość moja była tak pobudzoną, że cza­

towałem na  swobodniejszą chwilę nro- 
czej gospodyni, aby j ą  o niego zagadnąć.

— Kto to taki ? — rzekłem, wskazu­
jąc na niego oczami.

Wymieniła  nazwisko, które mi nic nie 
powiedziało i dodała:

—  To daleki krewny mego męża i 
dobry przyjaciel nas  obojga. Mogę po­
wiedzieć, że nasz dom je s t  jedynym  w 
którym bywa.

— D opraw dy? Nie spotkałem go tu 
jednak  nigdy.

H rabina uśmiechnęła się.
— Naturalnie ; bo przychodzi tylko 

wtedy, gdy jesteśmy we d w o je , raz na 
miesiąc, na  partyę B eethorena, jak  j a  to 
nazywam. Ubóstwia muzykę i sam gra 
bardzo pięknie. Dziś Liszt okazał się ma­
gnesem, silniejszym nad jego mizantro­
pię. To wielki dziwak, uprzedzam pana.

— Wygląda na  to.
. —  I nieszczęśliwy człowiek przytem. 

Zycie jego to jedna  fantazya minorowa. 
Opowiem je  panu kiedyś.

—  Bardzo proszę. Tymczasem p ra ­
gnąłbym  się z nim zapoznać.

— To będzie trudno. Nowe znajomo­
ści są dla niego postrachem. Dziś jesz­
cze, przyszedłszy, zastrzegł sobie, żebym 
go uważała  za nieobecnego dla wszyst­
kich gości.

W tej samej chwili przedmiot naszej 
rozmowy, wynurzywszy się swego kąta, 
zbliżył się do nas. Gdy szedł przez sa­
lon, nie patrząc ani na prawo ani na 
lewo, w yglądał trochę na  lunatyka, po­
stawę jednak miał szlachetną i ruchy 
wytworne, rasowe.

Spostrzegłem, że h ra b in a  jest zdzi­

wioną, skorzystała jednak z tej n iespo­
dzianki, aby spełnić moją prośbę.

Przyszły mój przyjaciel uścisnął mnie 
silnie za rękę.

— My się już znamy —  rzekł.— Od­
czuliśmy się wzajem w lepszych sferach, 
gdzie nas przeniosła ta wielka potęga, 
której L iszt je s t  wybranem narzędziem. 
Nieprawdaż, pan ie?

Skinąłem głową, a on mówił dalej, 
wlepiając we mnie swe podłużne, szafi­
rowe oczy, które w ocienieniu tych nie­
prawdopodobnie długich  rzęs, wydawały 
się prawie c z a rn e :

—  Czy pan jesteś tego zdania, że 
geniusz je s t  własnością jednostki,  jak 
naprzykład mózg, serce, muskuły, czy 
też wierzysz, że niezależny od niej w 
pewnych tylko chwilach nawiedza ją, 
przeobraża, podnosi i opuszcza — styg- 
matyzując ją tylko, aby potem znów  do 
niej trafić ?

Chudą, przeźroczystą niemal ręką
wskazał nieznacznie w kieruuku L iszta, 
który, popijając drobnemi łykami he rba ­
tę z kryształowej czarki, siedział już 
zdaleka od fortepianu na nizkiej kozetce
i rozmawiał uprzejmie z piękną, młodą 
blondynką.

— Czy sądzisz pan, że ten człowiek, 
olbrzym przed chwilą, jest  obecnie 
czemś więcej niż — zwykłym ludzkim 
organizm em ? Czy sądzisz, że łatwiej 
byłoby mu zdobyć się teraz na twór­
czość, niż panu i m n ie ?  G e n i u s z  odszedł 
i zostawił swoje naczynie, aby piło ^ er '  
batę i prowadziło salonową rozmowę.

On przecież nie sprofanowałby sięx tak* 
aby w tem uczestniczyć.

Nie pamiętam już, co mu odpowie­
działem, ale czułem wyraźnie, że coś 
mnie do tego człowieka przykuwa. Byc 
może, byłem ujęty serdecznością, okaza­
ną mi przez takiego odludka.

Gdyśmy się mieli rozstawać, rzekł -
— Wyświadczysz mi pan jedną łaskę? 

Przyjdziesz do mnie jutro na śniadanie?
1 nim zdążył-m odpowiedzieć, dodał: 

Ale ja  j dam śniadanie o szóstej
z rana.

Jak  wspomniałem, było to podczas 
zimy i to bardzo ostrej, bardzo doku­
czliwej. Co parę dni miewaliśmy zad jm - 
ki. Sama myśl o wychyleniu się z o- 
mu o tak wczesnej godzinie i wędrowc 
przez zaśnieżone, ciemne, śwmzo/ące s - 
rowym wichrem ulice, przejęła 
dreszczem. I  w dodatku po co?  Aby 
wypić filiżankę herbaty lub kaw yj zjes
k /w d ek  rcjnki .  Hm*. k» « ° S J6»  ?e1 
jjrz .n l j - o d z io ,  n i .  0 k im  w  te j

chwili n»wet " ie  S d'">

mieo t amusiał to wszystko dobrze zro ­
zumieć bo patrzył we muie z natęże­
niem 'wprost nieproporcyonalnem w 
sto“ nku do błahości samej sprawy. 
z l w . ć  ei« morfo, te  od mego „ t . k “ lub 
nie“ zawisła jakaś ważna zmiaua w do- 

tychczasowem jego życiu. Było w m m  
w tej chwili coś tak smutnego, tak zre­
zygnowanego, że sam nie wiem czemu 
zdjęła mnie nad nim litość ogromna.

(C. d. n.)
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zdania z takowych. Także naczynia służące 
mleczarstwu i do fabrykacji sera, ule rozma­
itej konstrukcji i przyrządy dla pasieczni­
ków, modele budowli gospodarczych, urzą­
dzenia stajen i t. d. mogłyby tam byó wy­
stawiane.

Muzeum rolnicze we Lwowie stanowiłoby 
pożądaną pomoc naukową dla wszystkich 
rolników praktycznych a prócz tego dla 
słuchaczów akademii technicznej, na której 
zapro wadzonoLy wy kłady rolnicU a dlaluczniów 
lwowskich seminaryów nauczycielskich, dla 
szkoły lasowej, dla kandydatów na nauczy­
cieli szkół rolniczych i dla uczniów kursu 
dozorców melioracyjnych, wreszcie dla de­
partamentu kultury krajowej przy Wydziale 
krajowym. Komitet Towarz. gospodarskiego 
zdecydował się dążyć wezystkiemi siłami do 
utworzenia przy biurze swojem muzeum rol­
niczego i skorzystał ze sposobności zamknię 
cia tegorocznej wystawy krajowej, by dla 
projektowanego muzeum znaczną już liczbę 
okazów pozyskać. Gotowość, z jaką okazy 
te, nawet znaczniejszą przedstawiające war­
tość, Komitetowi na ten cel oddawano, b i -  
dzi uzasadnioną nadzieję, że dalsze komple­
towanie zbiorów tą drogą przychodziłoby ł a ­
two. Również i urządzanie wystaw maszyn 
i narzędzi rolniczych nie przysparzałoby wy­
datków, odbywałoby s:ę bowiem po większej 
części na koszt fabrykantów, jak to i przy 
innych muzeach rolniczych bywa praktyko­
wane. Głównym zatem wydatkiem na cel 
takiego muzeum bTłoby urządzenie odpo­
wiedniego lokalu, a ponieważ wynajęcie ta­
kowego byłoby nadzwyczaj trudnem a za­
wsze niedogodnem, należałoby więc postarać 
aię o budynek własny, specyaluie na ten 
oel zbudowany. By to zadanie ułatwić, za­
mierza Komit t w budynku, któryby mieścił 
na dole muzeum, a w skopie krytej w dzie­
dzińcu wystawę maszyn i narzędzi, przezna­
czyć pierwsze piętro na pomieszczenie biur 
własnych Towarzystwa, za co się obecnie 
1.500 zł. rocznie płaci. Na drugiem zaś 
piętrze urządzić dwa pomieszkania, z któ 
rych j dno mogłoby być wypuszczone Zarzą­
dowi centralnemu Towarzystwa Kółek rol­
niczych, drugie zaś któremuś z urzędników 
Towarzystwa. Według przypuszczalnego obli­
czenia dom taki kosztowałby 70 000 zł. 
Znaczniejszą część rat do nmorzenia tej su­
my potrzebnych stanowiłby czynsz obecny 
za lokal Towarzystwa w kwocie 1,500 zł., 
jakoteż czynsz płacouy przez strony za oby­
dwa mieszkania na drugiem piętrze budyn­
ku. Reszta zaś tej sumy, wyłożonej na u- 
bikacye dla muzeum, ua iuterkalarya tj, ra­
ty podczas trwania budowy, na koszta pra 
wne, jakoteż na iune jeszcze wydatki a 
przedewszystkiem na wewnętrzne urządzenie 
mnzenm — mogłaby być tylko w ten spo­
sób pokrytą — gdyby tak kraj jakoteż pań - 
■two Towarzystwu gospodarskiemu zechoiało 
przyjść w pomoc, udzielając na ten cel od 
powiedniej subwencyi. Towarz. gospodarskie 
'wraca się tedy do sejmu a równocześnie i 
:o rządu z analogiczną petycyą o subwen­

cją  w kwocie 18.000 zł.

S E J M O W E ,
Ze sprawozdania z  czynności Wy 

dzia ła  kraj. w  sprawach kolei lokal­
nych , przedłożonego obecm e Sejm owi, 
dow iadujem y się, że  na kon feren cji 
w  m in isterstw ie handlu w sp óln ie  z de­
legatam i W ydziału kraj. odbytej, po­
stanow iono, co następuje:

Na podstaw ie gal. u staw y kraj. z r 
1893, m oże kraj objąó w razie w yd a­
n ia  koocesy i państw ow ej na koleje lo ­
k a ln e: T rzebinia-Skaw ce, Chabówka- 
Zakopane, Ł upków  Cisną, Borki w iel- 
kie-G rzym ałów , K ołom yja - Z aleszczyki 
i Szeparow ce D elatyn , —  pożyczki pier­
w szeństw a, oprooentow ane po 4% , zw ro­
tne w  oiągu lat 75 po kursie najm niej 95 
a aarazem objąó gw arancyę rocznego  
czystego  dochodu, odpow iadającego po­
trzebom 4 pro. oprooentowania i  raty  
um ożenia pom ienionyoh pożyozek pier­
w szeństw a, a w ięo gw aranoyę m ksy- 
m alnych kw ot dla l in i i : 1) 1 rzebinia- 
Tkaw ce 72.117 zł., (przy maksym alnej 
kw ocie pożyczki 1 ,70 0 0 0 0 ); 2) Cha- 
bówka-Zakopane 39 877 zł, (940.000 zł.); 
3) Łupków-C sna 19.938 z ł , (470.000  
ał.); 4) Borki w ielkie-G rzym ałów  25 453 
zł., (600.000 z ł .) ; 5) K ołom yja - Zale­
szczyk i 72.117 zł., (1,700.000 z ł . ) ; 6) 
Szeparow ce-D elatyn 24.181 zł., (570.000 
złotych).

O bjęcie przez kraj w alorów  kolei 
lokalnyoh, jakoteż zapew nienie gw a  
rancyi krajowej, łączy się  z w arun­
kiem , żci dla linij w ym ienionyoh pod 
1, 2, 4, 5  in teresenci wraz z państwem  
a dla lin ii pod 3 i 6 interesenci sami 
obejmą akcye zakładow e tow arzystw  
akoyjnych m ających się dla tych  kolei 
utw orzyć, w  w ysokości V, części nom i­
nalnego kapitała zakładow ego tych  ko­
le i, które to  akcye zakładow e nie będą  
n iosły  procentów i n ter kalam y ch w cza­
sie budow y, a to; T rzobinia Skaw ce  
800.000 zł., Ch-bowka-Zakopane 460.000  
zł., Łupków Cisną 230.000 zł., Borki 
W ielkie-G rzym ałów  300 000 zł., K oło­
m yja-Z aleszczyki 860 000 zł„ Szepa- 
row oe-Delaryn 280.000 zł.

Objęoie w alorów  pierw szeństw a przez 
kraj i udzielen ie  krajowej gwarancyi 
czystego  docbodn dla lin ii w ym ienio­
n ych  pod 1, 2, 4, 5 ozyni się zależnem  
w  szczególności od objęcia przez pań­
stw o abcyi zakładow ych T ow arzystw  
akcyjnych, m ających się  utw orzyć dla 
tyohże kolei, a to w takich kwotaoh, 
jak ie  są po rzebne celem  dopełnienia  
1 części  nom inalnego kapitała zak ła ­
dow ego akcyi zakładow ych, które mają 
byó objęte przez interesentów . M aksy­
m alna kw ota akoyi zakładow ych, które 
państw o ma objąó, przyjmuje się  w na­
stępujących kw otaoh : Trzebinia-Skaw ce  
400 000 zł., Chabówka-Zakopane 230.000  
zł., Borki w ielkie-G rzym ałów  210.000  
zł., K ołom yja-Z aleszczybi 425.000 zł.

B udow ę kolei lokalnych, z których  
w ym ienione pod 1, 4, 6, 6 jako nor­
m alnotorow e, a pod 2 i 3 jako w ąsko­
torowe mają byó w ykonane, r a leży  
rozpocząć w  roku 1895 i ukończyć naj­
dalej w  c iąga  2 lat. Budowa ma byó  
przeprowadzoną p rzy  bezpośredniej

i n g t t  ncyi W y d z ia łu  k ra jo w e g o  i kraj.  
b iu ra  kolejow ego.

Otóż opierając się n a  założeniu, że 
państwo przyczyni się objęciem akcyj 
zakładowych do dostarczenia pieniędzy 
dla wymienionych powyżej linij, kraj 
zapewni następujące hdziały d  fom rp erd u  
dla projektowanych kolei żelaznych:

a) z Rozwadowa do jednego z pun­
któw kolei Karola Ludwika w okolicy 
Przeworska lub Rzeszowa w kwocie złr. 
250.000.

b.) Z  Pod wysokiego n a  R ohatyn  do 
Chodorowa przyczyni się kraj ndziałem 
w takiej wysokości, jaka będzie potrze­
bną celem depełnienia do sumy l.uOO.OOO 
zł. udziałów d  fo rd  perdu.

KRONIKA.
W setną rocznicę III rozbioru Ojczyzny — 

dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

L w ó w  dnia 7. stycznia

M ianow ania. Prezydyuin wyższego są­
du krajowego we Lwowie zamianowało kan­
celistami sądów kolegialnych: kancelistę są 
du powiat, w Ki akowcu Kornela Piaseckie­
go, kancelistę w Drohobyczu Józefa Galber- 
ga i kancelistę w Radymnie Józefa Juliana 
Schellera, dla Przemyśla; kancelistę w Rud­
kach Stanisława Górniesiewicza, tudzież sy- 
stemizowanych dyetaryuszów tabuli kraj. 
Stanisława Kozińskiego i Tadeusza Maryana 
Nizinieckiego, dla Lwowa.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał kancelistami sądów powiatowych: kan­
celistę w Dynowie Jana Pawlika dla Dro­
hobycza, dalej Samuela Knrzera dla Brodów, 
Adama Sawickiego dla Radymna, Jana Stro- 
kona dla Lubaozowa, Aurelego Trusza dla 
Sokala, Ludwika Różyckiego dla Krakowoa 
i wreszcie zamianował kancelistami dla pro­
wadzenia, ksiąg gruntowych: Józefa Grabow­
skiego dla Złoczowa, Ignacego Janowskiego 
dla Rudek i Jana Kindeforstciego dla Dy­
nowa.

T r /e n le  len ia . Prezydyum wyższego 
sądn krajowego we Lwowie przeniosło kan­
celistę sądu obw. w Przemyślu Franciszka 
Markowskiego do Złoczowa.

O dznaczenie. Generalny konzul II kla­
sy Karol Kwiatkowski z powodu przeniesie­
nia w stan spoczynku otrzymał tytuł i oha- 
rakter radcy ministeryalnego.

O blega p o g ło sk a . któ'ą notuje N cue  
fr . Presse, że na członków Izby panów zo­
staną powołani z Polaków: wiceprezydent
m. Lwowa i poseł na aejm krajowy dr. 
M a r c h w i c k i ,  przechodzący w stan spo­
czynku prezydent wyższego sądu krajowego 
S i m o n o w i c z ,  prezesa galicyjskiego Tow. 
kredytowego ziemskiego i poseł na sejm 
D e m b o w s k i ,  hr. Feliks K o z i e b  r o d z -  
k i  i hr. Stifan Z a m o j s k i .

R och  k o le jo w y  wskute zawiei śnie­
żnej został zastanowiony na szlaku Rawa 
rnska-Sokal i na liniach aołemyjskiej kolei 
lokalnej na przeciąg dni trzech.

N o w e p ism o  p o lliy c c u e  tygodniowe 
zaczęło z dniem dzisiejszym wychodzić w 
W'edniu pt. N eue fr*ic M ontangs-Presse. 
Będzie to organ niemiecko aastryackiej par- 
tyi liberalnej.

K lub  p o czto w y  obohodził wozoraj ju­
bileusz starsz go inżyniera pocztowego p. 
Hazla bankietem wydanym na cześć jubi­
lata w nowym lokalu, gdzie się dawniej 
mieścił „Frohsin*. Grono biesiadników ze­
brało między sobą kwotę 8 zł. 10 ct. z prze­
znaczeniem na budowę gimnazyum polskie­
go w Cieszjnie.

S p r z e n ie w ie r z en ie . Do sumiennych i 
wygodnych gratulautów noworocznych należą 
bezsprzecznie lwowscy portyerzy hotelowi. 
Sporządzają sobie bowiem listy swych, jak 
się wyrażają, klientów i wysyłają z niemi 
ekspresów, dając im odpowiednią ilość bile­
tów gratulacyjnych. Tak też zrobił i ponyer 
hotelu angielskiego, nie mając czasu iść o- 
sobiście, a niechr ąc pozbawiać swych klien­
tów serdecznych życzeń. Tymczasem wyna­
jęty dn tego ekspres uzbierawszy kwotę 
przeszło 30 zł. nie jawił się więcej u wy­
syłającego pertyera, jeno urządził libaoyę 
swym kolegom, którzy najadłszy i napiwszy 
za sprzeniewierzone pieniądze, sami w koń­
ca go oskarżyli.

Ogleft k o m in o w y  wybuchł onegdaj 
przed 7-mą wieczorem przy nl. Gródeckiej 
1. 63. Miejska straż ogniowa stłumiła pożar.

O błąkaną izraelitkę Itę, przytrzymano 
wczoraj przy nl. Karola Ludwika, na żąda­
nie jakiegoś małego chłopca, który podał, 
że weszła do mieszkania państwa H. pod­
czas nieobecności tychże w domn, a zastaw­
szy tylko dzieci, baz ceremonii pościeliła 
sobie jedno z łóżek i położyła się spać. Do­
piero przywołany dozorca domu, wyrugował 
ją z wygodnego legowiska. Od obłąkanej 
niczego nie można się dowiedzieć, prócz t:- 
go, że ma rodziców, nic jest że ze Lwowa, 
a nazywa się Ite. Jest to jeden z ciężarów, 
jakiemi pomysłowi małomiasteczkowi izrae­
lici obarczają kraj i miasto. Mąjąo taką 
nieuleczalną lecz spokojną chorą, wiozą ją  
do Lwowa i porznenją na ulicy, w tej pe 
wności, że nikt się od niej o rodzinie nie 
dowie, a obowiązek utrzymywania jej spa­
dnie na kraj lab gminę.

P r z y g o t o w a ł  się. Herman Zimmer- 
mann, kelner, obeome bez zajęcia, wszedł 
onegdaj w nocy do hotelu Huppena do izby 
kelnerskiej i dobrawszy się do kufra jedne­
go ze służących, skradł mu 5 zł., poczem 
zamknąwszy kufer, oddalił się. Gdy poszko­
dowany służący zauważył kradzież, powie­
dział mu stróż domu, ii  widział w nocy 
Zimmermanna wychodzącego z izby. Na żą­
danie poszkodowanego uwięziono Zimmer- 
manna, znaleziono jednak przy nim już tyl­
ko 1 zł. 21 ct., odebrano mu atoli klocze 
od pak z bielizną hotelową i od drzwi wcho- 
dowych, które zabrał ze sobą, przygotowu­
jąc się do większej kradzieży.

P łu g  śn ieg o w y . Podczas ostatnich za­
wiei śnieżnych próbowała kolej elektryczna 
pierwszy raz nowej konstrukcji pług śnie­
gowy. Pług ten mnsial byó umyślnie kon­
struowanym, ponieważ magistrat żądał, aby 
odrzucał śnieg z toru tylko w jedną stronę, 
podczas gdy zwykle używane pługi śniego­
we, mająo formę trójkąta, rozbijają zaspy 
śnieżne w równęj ilości na obie strony.

Pług ten ma kształt pochyłego czworoboku 
i jest przytwierdzanym do czoła wozu. Na 
pługu znajdują się przyrządy posypujące sól 
na oczyszczone relsy. Cały pług opatrzony 
jest dokoła szozotkami z trzciny, które śnieg 
z toru usuwają.

B ez k o m en ta rzy . Zakład św. Tensy 
we Lwowie posiada dobra: Olszanica, No-
wosiółka, Mituliu i Trędowacz (w złoczow- 
skiem) a nie gospodarująo w takowych na 
własną rękę, odlało je w dzierżawę staro- 
zakonnym Samuelowi i Joslowi Wiltlinom 
na lat 12 tj. aż do rokn 1906. Zadziwić to 
mnsi, dlaczego dobra wyłącznie z ofiar chrze­
ścijańskich powstałe, oddaje się na wyzyska­
nie starowiercom, choć za wyższą, jak w 
tym razie opłatą roczną, podczas gdy wśród 
chrześcian wielu znaleźć by można, którzy- 
by sumiennie pracowali na grunoie służyć 
mającym do podwyższenia chwały Bożej i 
ulżenia niedoli bliźnich. Postępowanie to nie 
może znaleźć uznania ofiarodawców i podać 
zachęty do dalszych ofiar, bo nie każdy oby­
watel polski zgodzi się na to, by innowier 
cy wyzyskiwali majątek, który on na cele 
dobroczynne i religijne przeznaczył. Sądzi­
my, że wypadek ten je st wyjątkowym i wię­
cej się nie powtórzy.

Z k o n w en tu  0 0 .  B ern ard yn ów  
lw o w sk ic h  otrzymujemy cały szereg zaża­
leń na tutejszy magistrat, który zamiast o- 
taczać opieką ten tak zasłużony dla kraju a 
bardziej jeszcze dla miasta klasztor, pdpro- 
stu szykanuje go na każdym kroku. Szyka­
ny te dochodyą aż do śmieszności i dowo­
dzą, że jest tu w grze złośliwość, jeżeli nie 
coś gorszego. Tak up. w początkach gru­
dnia zaskarżył magistrat do sądu klasztor 
00 . Bernardynów o nie/wmurowanie okna 
obok odwachn, podczas gdy klasztor okno to 
jeszcze w końcu listopada zamurował. Była­
by to drobnostka, mała złośliwość ze stro­
ny magistratu, ale prócz takich szykan ma­
gistrat naraża klasztor na znaczne szkody. 
Oto z powodu przekopu dla toru kolei elek­
trycznej odsłonił magistrat fundamenta na 
rożnej kamieniczki przy ulicy Wałowej, na­
leżącej do klasztoru i fundamenty te w ten 
sposób naruszone miał naprawić, dotychczas 
jednak tego nie uczrnił. Tymczasem funda­
menty odsłonięte się psują. Tak samo po­
stąpił był dawniej magistrat, odsłaniając fun­
damenty mnru od ulicy Wałowej i wówczas 
klasztor z własnych skromnych funduszów 
musiał takowe naprawiać. Obecnie jednak 
klasztor, utrzymujący własnym kosztem 25 
alumnów, żywiący 12 studentów ubogich w 
swoim refektarza, rozdający 30 biedakom 
oiepłą strawę, opatrujący wdowy i sieroty i 
spełniający mnóstwo innych aktów dobro 
czynnośoi. nie ma już skąd czerpać na na­
prawianie szkód, wyrządzanych mu przez 
magistrat. Nie może nawet — choćby pra­
gnął — nic już zaoszczędzić z kwot prze­
znaczonych na utrzymanie zakonników, gdyż 
już zmniejszył poreye obiadowe... Do tego 
aż doszło! Powtarzamy ta drobną tylko 

ozęść zażaleń klasztoru w przekonaniu, że 
Rada miasta Lwowa zajmie się tą sprawą i 
ukróci nadużycia magistratu, jeżeli jakie 
zaszły.

N o w e  w sp a n ia łe  okno k o lo r  j w c
przyozdobiło przed tygodniem krakowski ko­
ściół M tryacki. Piękną była myśl hrabstwa 
Antoniów Potockioh z Olszy, aby do wittażj 
hr. Milewskiego dać pendant po drugiej 6tronie 
W. ołtarza, który tym sposobem zyskuje tło 
z pięciu barwnych okien. Nowy Witraż, za­
pełniający jedno z wielkich okien prezbite- 
ryum w ścianie półnoenpj, czyli ud zukry- 
styi, mierzy 14 metrów wysokości. Przestrzeń 
podzielona jest stosownie do ji-rwotnycb 
rozmiarów laskowania na prostokątne me­
trowe witraże. Kilka środkowych, połączo­
nych rysunkowo w całość, mieści k Psalną 
podobiznę obrazu Matki Boskiej Częstochow­
skiej, przybranej w bogatą sukienkę, w oto­
czeniu herbów różnych kapituł katedralnych 
polskich. Tło stanowi Diebo, gwiazdami za ­
siane. Powyżej wizerunku M. Boskiej wi­
dzimy orła polskiego w otoczeniu herbów 
czterech głównych miast polskich. Trzy naj­
wyższe pola mieszczą postaci św. Anny, św. 
Antoniego i św. Cel styna, jako patronów 
fundatorów. Poniżej M. Boskiej kilkanaście 
Witraży mieści każdy herb jednego z woje­
wództw polskich. Dalej widzimy herb Sas, 
jako rzewną pamiątkę, poświęconą śp. kar 
dynałowi Dunajewskifmu; u samego dołu 
rok 1894 i tr/y herby.- Pilawę Potockich, 
Rawicz Zakaszewskich z podpisem Olsza i 
Nałęcz, z podpisem R >galin, dla zaznaczenia 
udziału hr. Edwarda Raczyńskiego w po­
kryciu znacznych kosztów dzieła. Okno wy- 
konanem zostało w zakładzie Geylinga w 
Wiedniu. Jakkolwiek może głębokością barw 
nie dorówna okna przeciwległemu, stanowi 
ono zarówno świetny dekoracyjny nabytek 
dla kościoła i miasta, jak zarazem wymowne 
świadectwo, że nie wygasła jeszcze i dziś 
pobożność i ofiarność polska.

E g za m in  k w a lif ik a cy jn y  dla nau 
czycieli szkół ludowyi b rozpocznie się przed 
komisją egzuminacyjną w Rzeszowie dnia 14 
lutego br. Kandydaci i kandydatki życzący 
sobie zdawać takowy mają wnieść podania 
zaopatrzone : a) w świadectwo dojrzałości,
b) dowód najmniej dwuletniej praktyki od­
bytej przy publicznych lub prawo publiczno­
ści posiadających szkołach, c) krótki życio­
rys i przebieg kształt ma się wraz z wy­
kazem przeczytanych książek za pośredni­
ctwem swej przełożonej władzy na r^ce pod­
pisanej dyrekcyi najdalej po dzień 6 lu­
tego br.

Sam ob ójstw o . W Czemiowcach 20- 
letnia izraelitka, panna Tannenlaum, od 
dłuższego czasu otrzymywała romans z pe­
wnym buchalterem prywatnym, matka je­
dnak była stanowczo przeciwną temu sto­
sunkowi i nie chciała wydać córce posagu 
w kwocie 3000 złr., pozostawionego jej 
przez nieboszczyka ojca. To doprowadziło 
córkę de takiej rozpaczy, że zamknąwszy się 
w izbie obwiesiła się na uszaka okna. 
Spostrzeżono ją, odcięto i przywrócono do 
życia, atoli jest ciężko chorą.

Z W arszaw y. 0 zmianach na wybit 
nych stanowiskach urzędowych w Królestwie 
spotykamy niemal codziennie notatki w ro­
syjskich i warszawskich pismach. Świeżo 
K u ry e r  W arszaw ski dowiadują się, że do­
tychczasowy pomocnik kuratora warszaw­
skiego okręgu naukowego rz. r. st. Popuw, 
zastępca Apnohtina, obejmie posadę kuratora 
w okręgu kazańskim.

W edłig informaoyj petersburskich, gu­

bernator warszawski hr. Szn wałów przyby­
wa do Warszawy d. 19 stycznia.

Kolej warszawsko-wiedeńska wysłała do 
Aleksandrowa wagon salonowy, który ocze­
kiwać będzie na przyjazd z Berlina hr. 
Szuwałowa.

Nl* p o w o ła n i k o resp o n d en c i. Wie­
lokrotnie wspomiuano —- i my sami dawa­
liśmy wyiaz temu przekonaniu — o nie­
dźwiedziej przysłudze, jaką wyświadczają 
niektórzy korespondenci ogółowi przez myl­
ne lub tendencyjnie zmyślone informowanie 
czytelników pisma, którego redakcja stojąo 
zdała od opisywanych wypadków, nie jest 
w stanie ich sprawdzić. Świeży przyczynek 
takiego „korespondowania" znajdujemy w 
warszawskiej Praw dzie , której korespondent 
lwowski naciąganemi lub wprost zmyślone- 
mi faktami usiłuje dyskredytować nasze sto­
sunki lwowskie.

D om y lok a to ró w . Według dzienników 
warszawskich oberpolicmajster tamtejszy jen. 
Klejgels podjął myśl, aby za przykładem 
wielu miast zagranicznych zająć się budową 
domów, któreby w przyszłości przechodziły 
na własność lokatorów. Pragnąc myśl tę 
przeprowadzić, oberpolicmajster polecił opra­
cować projekt towarzystwa akcyjuego, które 
zebrawszy kapitał odpowiedni, zajmie się 
zakupem placów i budową domów. Dumy 
takie urządzone z większemi i mniejszemi 
mieszkaniami, odnajmowane będą za umó­
wioną opłatą. Gdy po pewnym przeciąga 
czasu komorne pokryje koszta budowy, do­
my przejdą na własność lokatorów. Że je­
dnak projektowane towarzystwo wykładające 
kapitał, który mu się wraca — musi mieć 
i zarobek, że dla dalszego działania i roz­
woju towarzystwa, kapitał winien się po­
większać, lokator/,y płacić będą procent mo­
żliwie niski, aż do czasu zostania właści­
cielami.

M etrop olita  rzym . kat.  w Peters­
burgu ks. Kozłowski obchodził wczoraj 50- 
letni jubileusz. W obchodzie wzięli udział 
petersburscy biskupi katoliccy i duchowień­
stwo.

R o s y js k a  g  ' s p o d a r k a .  Posener Ztg. 
zamieszcza wiadomość z Petersburga, że 
przy rewizyi statutu urzędników minister­
stwa sprawiedliwości odkryto, że około 350 
osób, które już to pomarły już to uwolnione 
od służby zostrły, wpisanych było jako po­
bierających pensyę lub emeryturę i kasa 
takowe wypłacała.

A negdota  w  s t y l u  „moderne*. W sa­
lonach petersburskich krąży opowiadanie o 
trzech młodzieńcaih, chwalących się Wza­
jemnie z podarków, jakie im przywieźli oj­
cowie z zagranicy.

— Ojcirc mój przywiózł mi z Berlina 
śliczną laskę z napisem „Berlin-' — rzecze 
z dumą pierwszy.

— Ojciec mój przywiózł mi z Nicei 
wspauialą urnę % napisem „Niet-a^ — po­
wiada drugi.

— A mój ojciec — rzecze trzeci — 
przywiózł m. z Paryża łyżkę srebrną z na­
pisem „Grand Hotel".

A k torzy  z a lic z e n i d  > s łu ż b y  z a ­
robkow ej Szczególne rozporządzenie wy­
dało beiliń*kie prezydyum policyjne, aby te­
atralni agenci zapisywali swe czynności w 
ostemplowanych książkach i aby aktorzy i ak­
torki zaopatrzyli się w książeczki służbowe.

P r o f . B rcntano, głośny w ostatnich 
czasaob, z powodu oświadczeń Fwych prze­
ciw wszechnicy wiedeńskiej i ministrowi 
Madejskiemu, zamianowała niemiecka czy­
telnia akademicka w Bernie morawskim 
członkiem honorowym, przyczem przesłała 
„strejkującemu* profesorowi pismo, w któ - 
rem wyraża uznanie dla jego zasad i haseł. 
Prof. Brentauo, dziękując czytelni za za­
szczyt, jakim go obdarzyła, pisze w liście 
między luni-mi: „Słowa wbsze tak mnie
wzruszyły, że muszę cofnąć zdanie o nie­
wdzięczności Austryi*.

W ż y c iu  stow arzyszeń  p o lsk ic h  w 
Wiedniu zaszedł niedawno fakt, który nale­
ży witać ze szczerą radością. Każdemu, co 
zna tamtejsze stosunki, wiadomo, że polskie 
stowarzyszenia w Wiedniu nie mogą się tyle 
chlubić liczbą swych członków, ile własną 
swą liczbą. Albowiem w miejsce solidarności 
występuje partykularyzm między Polakami 
tam, gdzie się stać może najniebezp^czuioj- 
szym, na obczyźnie. Wszak do niedawna li­
czba stowarzyszeń polskich w Wiedniu wy­
nosiła ośrn. Szczera zatem należy się wdzię­
czność tym, co nie tylko poznawać umieją 
zło, tkwiące w takim stanie rzeczy, lecz też 
nie szczędzą ni trudu, ni czasu, by zło to 
usunąć; a w pierwszym rzędzie wśród mę­
żów, w tym względzie około Polaków zamie­
szkałych na obczyźnie zasłużonych, ua- 
ży wymienić posła do rady państwa, 
Augusta hr. Łosia. Jego usiłowaniom trze 
ba przypisać, że dwa stowarzynia polskie 
w Wiedniu, „Zgoda" i „Lutnia" połączyły 
się, tworząc jedno stowarzyszenie pod nazwą 
„Strzecha". Stowarzyszenie to będzie prze­
strzegało celów, do urzeczywistnienia któ 
rych dążyło każde z wymienionych stowa­
rzyszeń. Będzie więc starać się o krzew i-nie 
nauki i życia towarzyskiego między P. loka 
mi, pielęgnowanie sztuki polskiej dramaty - 
czuej i piesui nurodowtj, w szez góluości 
zaś o udzielanie dzieciom polskim w Wie­
dniu nanki języka, historyi i literatury oj­
czystej. Do celów „Strzech) * należy też po­
pieranie przemysłu i rękodzielnictwa polskie­
go wogóle, a głównie popieranie interesów 
przemysłowców i rękodzielników polskich 
przebywających w Wiedniu. Prezesem „Strze­
chy" wybrano wyższego radcę skarbu, p. 
Piusa Twardowskiego, jpgo zastępcami pp. 
Teofila Bieńkowskiego i Bronisława Szumla- 
kowskiego. W uznania zasług, jakie położył 
hr. August Łoś około zjednoczenia się „Zgo­
dy* i „Lutni", jako też około utworzenia 
się „Strzechy8, wybrano go protektorem 
„Strzeohy".

A rcyb iskup  P aryża , ks. kard. Ri­
chard, święcił d. 28. zm. 50 letni jubileufez 
swojej godności kapłańskiej. Ojciec św. na­
desłał mu z tej okazyi upoważnienie do u 
dzielania w dnia jubileuszu błogosławień 
stwa apostolskiego wiernym. Ceremonia ju ­
bileuszowa odbyła się z wielką wspaniało­
ścią w katedrze Notre-Dame. Szesnastu 
książąt kościoła zjechało się z różnych stron 
Francyi, aby powinszować arcybiskupowi 
tego uroczystego dnia.

A m erj ka pozazdrościła Chinom ich tru- 
oizny narkotycznej opium. Tam jednak pa­

nie i panowie żądni wrażeń wdechają nie 
dym opium, ale wprost preioks)d azotu, gaz, 
zwany także rozweselającym. Zwykle używa 
się go w medycynie przy drobnych opera- 
cyach i w deutystyce, jjko środek znieczu­
lający, muiej niebezpieczny niż chloroform, 
eter lub kokaina. Z powodu jednak łatwości 
w przygotowaniu go i nadmiernego użycia, 
gaz ten wprowadzony w tych czasach w mo­
dę, zaczyna działać bardzo szkodliwie — tak 
prawie, jak zastrzykiwania chlorhydratu mor­
finy.

800 le tn i?  ro czn ica  p ierw szej w y ­
p raw y  k rzy żo w ej, ogłoszonej przez sła­
wnego Piotra Pustelnika, przypada, jak wie­
my, w tym roku. Otóż miasto Ciemiont-Fer- 
rand, gdzie papież Uiban błogosławił za­
stępy na bój z Turkami, urządza uroczysty, 
wspaniały obchód z tego powodu. Prócz ry­
cerskiego turnieju z XI wieku, w str jach 
ówczesnych, będą igrzyska rzymskie i gre 
ckie oraz wielka panorama kolista zdobycia 
Jerozolimy przez Godfrieda ks. de Buuillon 
i jego langwedockie rycerstwo. Wystawione 
też będą pamiątki i zabytki z owych cza 
sów z Ziemi świętej, przechowane jeszcze 
w skarbcach starych rodzin Francyi.

Z akład  p ijack i. Kwestya, ile ktoś mo­
że więcej ważyć po wypiciu dziesięciu kufli 
piwa, zo dała w tych dniach rozwiązaną 
w jednej z piwiarni wiedeńskich. Jedni 
z codziennych gości utrzymywali, iż przy­
bytek musi być cztrnfuntowy, inni twier­
dzili, że rozkład płynu w ciele na taki 
znaczny przybytek nie dozwala. Jeden z o- 
becnych podjął się stante-pede wypić dzie­
sięć piw nie opuszczając swego miejsca, po 
uprzedniem zważeniu się i rezultat pouownej 
operacyi wykazał ściśle przybytek 5 i pół 
funtów. Podobne różnice zdań zdarzały się 
już dawniej w kwestyach fizyki doświadczał 
nej. Chodziło np. o zbadanie, o ile więcej 
ważyć będzie naczynie napełnione wodą wa­
gi 25 kilgr., jeżeli w nie wrzucimy żywą 
rybę trzech funtów wagi. Otóż doświadcze­
nie nie wykazało żadnego przybytku, a to 
na znanej zasadzie, iż ciało zanurzone i pły­
wające w cieczy utraca tyle na wadze, ile 
cięży ciecz przez nie wypchnięta.

Z ia n ia  o m a łż e ń stw ie . Pewien dzień 
nikarz francuski, chcąc zebrać paczkę zdań
0 tym sakramencie, udawał się do różnych 
wybitnych osubistości damskich w Europie.

Odpowiedzi były często zabawne: Lady 
Crafford odpisała np.: wspaniała to instytu­
cja, ale mężowi trzeba wiązać w tył ręce 
lub uiedozwalać nosić... laski. Ouida, głośna 
powieściopisarka: Najbardziej sponiewiera­
na dziś, najpoważniejsza w ludzkości usta­
wa. Potwornie jak wiemy brzydka panna 
L. M ic h e l : mstytucya to niczego, coś warta — 
brzydkie jednak osobniki płci obojga, nale­
ży w dzieciństwie strącać z Tarpejskiej 
skały.

Źo.ia siM-yalisty Liebknechta : ustawa pię 
kna i pożyteczna; natomiast pani Bebel: 
małżeństwo, to rzecz głupia i śmieszna ra 
zem ; na co jej dziennikarz zaraz odpowie­
dział korespondentką : pocóżeś pani u dya- 
bła wychodziła za mąż?

C hopin  w  J a p o n ii. Corooinied. 6. ii- 
ntopada w garnizonach wojik w Japonii ob­
chodzone bywa święto umarłych, mianowi­
cie iułobne nabożtństwo ku uczczeniu dasz 
poległych za ojczyznę żołnierzy podczas wy­
prawy u a Formozę i w ciągu pamiętnego, 
strasznego powstania w Satsuma. Jest to 
rodzaj hołdu ( i law am go  przodkom, który 
jest główną podstawą religii Japi ńczyków.

W Tokio, wspaniałym grodzie zamieszki­
wanym prze* Mikada, uroczystość wspomnia­
na odbywa się w świątyni Kendan w pobli­
żu nowego kasyna wojskowego Świątynia 
ta jest oliirzymiem wzniesieniem na dziesięć 
metrów nad poziom ogrodu w którym się 
znajduje, pokryta da hem ostro zak ńezonyro 
z brzegami wygiętymi ku górze (co nadaje 
całości wygląd ch.ńskiej pngody) podpartym 
szeregami ślicznie rziźbii nvcb filarów z ol­
brzymich sosen a Nikko. Do pionowej mu 
rowanej ściany, przytyka tylko stioaa we 
randy przy której ołtarz jrst ustawiony.

Ale oto sam obebód:
Wojska różnej broni zalegają bliskie dro­

gi, place, ulice i ogrody świątyni, pomiesta- 
ne i różuobarwnym tłumem w świątecznych 
szatach. W tłumie tym niepokój i zacieka­
wienie, gdyż popeładniu w tym samym dniu 
(6. listopada 1894 r.) ma byó w parki 
świątyni odsłonięty pierwssy pomnik brązo­
wy w krajo, postać konna p.erwssego mini­
stra wojny w Japonii generała Lio-to. Mar 
mar i brąz, a nawet pomysł i pierwotne 
wymodelowanie, są wytworem sił rodasnyoh
1 s rodsimycb materyałów powstał*.

Do koła świątyni urządzono tor owalny, 
szeroki na dziesięć metrów, na którym, po 
nabożeństwie i odsłonięciu posągu odbędą 
się ćwiczenia gimnastyczne i wyścigi woj­
skowe.

Na szerokie wschody świątyni wstępują 
zwolna setki oficerów w paradnych mundu­
rach długich, ze srebrnym galonem w pa­
sie, jak w armii niemieckiej, w kepi z bia­
łym kwastem, wedle francuskiej mody —  
orkiestra gra żałobne, dziwnie smętne sym­
fonie narodowe. Na estradzie, na prawo i 
na lewo zasiedli ministrowie w kompleoie, 
wielcy dygnitarze państwa, klucznicy koron­
ni i przedstawiciele cesarza na obrzęd wy­

słani — za niemi iskrzą się złotem i s re ­
brem haftowane mnndnry sztabów wojenjch 
polowych i marynarki — w głębi znów 
tłnmy ludu, poważne, milczące. Na wznie­
sienia, przed ołtarzem błyszczy w czarnych 
ramach t. z. milczące iwiereiadło, symbol 
eligii s b i n t o ;  nad jednym z filarów ol­

brzymi obraz, dobrego pendzla, przedstawia­
jący Mikada pielęgnującego rannych żołnie 
rzy, dokoła zaś, na podłodze worki ryżu, 
baryłki z wódką sak o, ofiarowane na stypę 
umarłych; mają te dary na sobie napisy z 
nazwiskami dawców: książę Komatsu, mi­
nister wojny, minister marynarki itd.

Zupełnie w głębi podwójne, szerokie 
wschody wiodą do ołtarza krytego ogromną 
■a8łoną ze srebrnej lamy.

Kikudziesięciu duchownych, krocząc mia­
rowo, odzianych w długie, białe szaty, w 
kaskach z czarnej pleoionki z końskiego 
włoea, przechadzają się przed ołtarzem. Po- 
śoili oni przez trzy dni, aby módz godnie 
stanąć do obrzędu i wszyscy noszą biął*. 
trójkątne opaski na ostach, aby tchnieniem 
nieskalać darów nadesłanych przez «esarza. 
Dary te, pokryte zasłonami, ustawiono są 
wsdłnż sohodów; kopi ni w liozbie pięciu 
biorą je, podają jedtn drugiemu — ostatni

zdejmuje i  każdego zasłonę i wznosząc go 
usjpierw nad głowę, składa na szerokich 
stopniach marmurowych tnż u stóp ołtarza. 
Są to podłużne wielkie półmiski te  staroży 
tnej porcelany, na których śród barwny< k 
■wrotnikowyoh kwiatów i owoców, spoczy­
wają raadkie ryby, jarzyny na sposób kra- 
jowy sporządzone, upatrzone zielonymi liśćmi 
palm i bambusów.

Nagle orkiestra gra hymn narodowy i 
ukazuje się pod werandą wyatanieo cesar­
ski z odręcznym manifestem Mikada. Pod­
chodzi na powitante go arcykapłan odziany 
w długą togę z purpurowego aksamitu, wyj­
muje z przejęciem pergamin opatrzony ce­
sarską pieczęcią z kryjącej go teczki safia­
nowej, kapłani klękają i dotykają '‘zołem 
ziemi. Podczas gdy on zwraca się do taje-' 
tn Di czego zwieroiadła i uderzywszy weń j o-! 
dzajem W ł *  ze słoniowej kcści trzy razy. 
aaciyna czytać orędzie głosem przebiegają­
cym eałą oktawę w górę i na dół.

Nagle wśród grobowej ciszy uderzają 
Europejczyków obecnych obrzędowi, znane, 
wspaniałe dźwięki pogrzebowego m an ta  
Chopina; unosią się w przestrzeni nad z*e 
stępem pochylonych kapłanów i nad arcy­
kapłanem modlącym się przy ołtarzu, nad 
tą barwną żywą mozajką złożoną ze złota, 
■robra i drogich kamieni, nad łanem bagne­
tów w dali i czarną masą dt.ał z zaprzę­
gami.

Fale rsewnyoh, na przemian grzmiących 
tonów i akordów, zdaje się. że uchwyciły 
tych od wcaorąj, na pół za.edwl* ucywili­
zowanych słuchaczów.

Końcowy motyw uoichł już zupełnio, a 
tłum jetzeze stoi niemy...

Był to rodzaj czci bezwiednej, oddanej 
geniuez, wi naszego rodaka.

t  W ła d y s ła w  P od l o w lń sk l, młody 
artysta-malarz warszawski, który kszałcił 
się w akad<mii petersburskiej a następnie 
w Paryżu, zmarł onegdaj w Warszawie. 
Młody artysta lgnął do nowych kierunków 
w sztuce, jakie się wylęgały na zachodzie 
pod wpływem fizycznego i moralnego deka­
dentyzmu. Miał on ambicję stworzenia u 
nas szkoły irnj resyonistycznej; prryznać na­
leży, że aczkolwiek nie stworzył szkoły, bo 
był sam jeszcze za młudjm i za mętnym 
w swoich pojęciach artystycznych, to jednak 
nie przeszedł szlakiem naszej sztuki bez 
wpływu nz kilka młodszych jego i niedoj- 
rzalszych talentów.

Z a r ę r z j  ny . Panna Dorota Diamandów na 
córka sp. adwokata i siostra tutejszego adwo­
kata dra Diamanda, zaręczyła się z pan -m 
Adolfem Fleckerew, nadporucznikiem obrony 
krajuwej.

O  JT I  A B  1
Nagimnazyum polskie w Cieszynie : Wp. 

Marya Lpwakowaki. zebrane podczas rautu 
u pp. Pikorów 5 złr.

Dia weteranów z roku z 1831. WPani 
Rozalia Agopsowiczowa złożyła 10 koron.

Sztuki piękne.
R e p e r t o a r  t e a t r a l n y  Dziś we wtorek 

„Montjoye" komedya w Saktach Oktawiueta 
Feuilleta. Pierwsze przedstawienia słynnej 
komedyi Wiktoryna Sardon p. t. „Madame 
San Geat" odbędzie się d 21. bm Bdsty 
na pierwsych sześć przedstawień zamawiać 
można już od dziś w kasie teatraluej.

Opera lwowska. Sezon opery rozpoczyna 
się w bieżącym miesiąca. Zaangażowani zo­
stali panowie: Aleksander Myszuga. Julian 
Jeronim, Józef Szymański, panie ; Salomea 
Krnszelnicka Józ°fina Cernioli (Z„połkie 
wiczówno). Na go-minne występy : Konarska. 
Julia Biondelli, Felicva Nusbauoi Kuszo- 
W9ke, Kozłowska i Lewicki Z miejscowych 
8'ł wezmą udział panie : Kusprowiczowa 1 
Skol-ka. panowie: Zegarkowski i Kiczman. 
Du urkiestiy zaangażuwano aifisikę pannę 
Klarę Rembo k, laureatkę konserwatoryum 
wiedeńskiego, pana Józefa Szottera, drugie­
go skrzypka, ucznia pana Woifstahla pana 
Michała Łozińskiego trąbanisię, p. Poliń- 
skiego skrzypka, oraz trzech innych arty­
stów-muzyków. Chóry wzmocnione, sześcio­
ma nowemi siłami.

Al ias  ai a to D ilc /n y , składający się 
z 16 tablic formatu 60 ctw. rytyoh i ohro- 
molitogrtf iwanych, z dodanym w osobnej 
książce tekstem objaśniającym w językach 
francuskim i łacińskim, wydany został w Ge­
newie przez prof. Zygmunta Laskowskiego. 
Rysunki wykonał znakomicie Zygmunt Bali­
cki. Kilkadziesiąt tysięcy franków koszto­
wało to wydawnictwo, cena zaś egzemplarza 
wynosiła w drodze prenumeraty 65 fr., obe- 
onie zaś 100 fr. Pisma genewskie nie wspo­
minają aDi słowem, że wydawnictwa tego 
dokonali Pdacy, ale rozpływają się w dy­
tyrambach na cześć pomnikowego dzieła — 
przyznają, i ż : Ce tra ta il considerable fa it  
honneur d  la fo is  d notre p e tit p a ys  ge- 
n ivo is , et a notre jeu n e  unw ersite, ale 
profesora Laskowskiego miannją kontynuato­
rem klasycznych tradycyj anatomicznej szkoły 
francuskiej, p. Balickiego zaś zowią kroiko: 
M . h a lic k i de Geneve. Gdy tymczasem 
faktem jest, iż nad sporządzeniem atlasu 
w pracowni nawet litograficznej ani jednego 
nie było Genewczyka, rytowników bowiem 
sprowadzał prof. Laskowski z Francyi. Je­
dne, zdaje się, tylko kamienne płyty, jako 
miejscowe, „honor czynią niewielkiemu kra­
ikowi genewskiemu i młodemu jego uniwer­
sytetowi “

* Bardzo c iek aw ą k sią żk ę—jak do­
nosi K u rp  Codz. — przygotowuje do druku 
p. Zygmunt Przybylski, dyreator teatru lwow­
skiego. Większa część rękopismu tego ob­
szernego dzieła ma się już snajdować w ręku 
warszawskiego wydawcy, a sądząc z rozdzia­
łów, Mficz ta zainteresuje publiczność, bo 
autor „Wicka i Wacka* * właściwą sobie 
werwą i darem obserwacyjnym maluje sto­
sunki i lufo; nietylku ze świata artystyczno- 
literackiego, ale porusza wszystkie sfery, 
* jakiemi ciągle się styka. Książka podzie­
lona na trzy rozdziały, przedstawia ■ oza- 
sów Koźmianowskich rządów w teatrze kra­
kowskim dowcipnie i z werwą opisane życie 
tamtejszego świata artystycznego oraz wybi­
tne osobistości różnych sfer i wspomnień 
uniwersyteckich, na tle których ujmują wdzię­
czne sylwetki ś. p. Leona Sapiehy, Adama 
Mycielskiego, Janusza Ajdukiewioza i wielu
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innych. Oczywiście najwięcej miejsca poświę 
cił p. Przybylski warszawskim czasom. Osta­
tni rozdział, niedokończony (podzielony na 
trzy części), zatytułowany „Lwów”, daje 
nam obraz tutejszych stosunków artysty­
czno-literackich i towarzyskich. Autor bar­
wnie i z satyrycznem zacięciem przesuwa 
mnóstwo postaci tamtejszego świata — za 
trzymawszy się PrzJ  rozdziale p. t. „A więc 
dyrektor..." Książka ta, która niewątpliwie 
z wielu względów nabierze rozgłosu, wyjdzie 
niebawem z drnku.

Ż M O D Y ,
W ostatniej naszej notatce o torach, 

na jakie moda wstępuje, staraliśmy się, 
wedle możności, poinformować czytelni­
ków o najważniejszych zrmanach, zapro­
wadzonych i j«ż  wchodzących w użycie 
po pierwszorzędnych ateliers modniaf ' 
skieh. Obecnie dodać tylko możemy opis 
kilku wytwornych toalet. Niezwykle gu 
stownie przedstawia się suknia  z gfana‘ 
towej wełny z odmiennym staniki®® 1 
przybraniem formy bretelek. Spódnica 
dopełnia się stanikiem z materyi w P*®? 
zielone i niebieskie. Ślicznie ozdabia ją 
p rzybran ie ,  idące wzdłuż i złączone 
z bretelkowem przybraniem stanika.
Przybrauie  to z granatowego materyału, 
okolone wąską Wypustką z_ m a te ry  zie­
lonej, na  spódnicy u dołu liczy 1*. a na 
wcięciu s tanu 5 ctm. szerokości, rozsze­
rza się na ramionach, gdzie wynosi już 
10 ctm. Pasek gorsecikowy, naający 16 
ctm. szerokości z przodu, z ty u zas 11 
ctm. przyszywa się do snkni. S tanik  jest  
gładki, ma umieszczoną w środku przo­
du 8 ctm. kontrafałdę, która zakrywa
zapięcie, Szerokie nadzwyczaj u góry 
rękawy przystebnowują się u dołu, wzdłuż 
cztery razy. Sfałdowanie kołnierza uwi­
docznia tylko zielone p .s k i ;  krótszy,
wykładany i otwarty z przodu kołnie­
rzyk przykrywa kołnierz. Suknia wie­
czorowa : z czarnego adamaszku, na g ład­
kim staniku bluzka z błyszczących pe 
rełek szafirowego koloru w połączeniu 
z dżetem. Przody bluzki otwarte, zaró­
wno jak  przody jedwabnego stanika. 
Z pod otworu wygląda plastron aksami­
tny koloru bordeaux, z takąż opaską 
naokoło szyi. Dopełnia ubrania  szarfa 
aksamitna bordeaux.

Wracają też znów suknie plisowane, 
a w magazynach zagranicznych przygo­
towują bryty materyału plisowanego m a­
szynowo, całe spódnice lub pokrycie sta­
nika plisowane. Nadzwyczaj efektowne 
wrażenie sprawia suknia plisowana z ma­
teryi niebieskiej, przybranej ażurowym 
haftem. Siedm cent, szerokie paski h a f ­
tu Madeir8“ ida naprzemian z 17 cent. 
szerokiemi częściami plisowanemu Pod 
takiego rodzaju suknie , niezbędna je s t  
spódnica podszewkowa. Ślicznie też wy­
gląda suknia z aksamitu, zwanego velours 
firm am ent, to jes t  czarnego w drobne 
gwiazdki białe. To połączenie centków 
biały eh z ciemnem tłem przypomina n ie ­
bo, zasiane w noc ciemną gwiazdami - 
W ybredny g u s t  zadowolni toaleta, s ta ­
nowiąca pewnego rodzaju stylową ca­
łość 1" z pięknej jasno-ziolonej krepy 
z paskiem i naszyjnikiem ze złotej ple 
ta i  5 ctin. szerokim ze złotemi agr-if 
kami. Szeroki kołnierz z haftu  wenec­
kiego na jaskrawym baście jedwabnym. 
Spódnica, podszewkowana materyą, skła 
da się z prostycb brytów i j est w g^rze 
trzykrotnie przy®ar8ZCZ0na- Stanik na 
gładko dopasanej podszewce, ma wierzch
zmarszczony b lu z k o w o  po B*yj% i w pa­
sie. Wykrój szyi, trochę podłużny % przo 
du, otoczony złotą pletuia, spuszczoną 
środkiem przodów i zasłau ‘«jąc% zaP>ę 
cie. R ę k a w y  w połowie obcisłe, w g ó r  
nej połowie mają obfite bufy- h " kDla 
taka z szerokim, haftowanym ud 
ryal-  k o łn ie r z e m ,  służyć może do t .a  
tru na koncert lub rau t .  H; ft wykona 
nv dzierganiem, cienkim jedwabie® n« 
podłożeniu nitki złotej, wziętej podwój­
nie. Deseń haftu trzeba naśladować po 
dług starożytnych weneckich wzorów.

Ponieważ zapowiadają w t j m roku 
ostra zimę, magazyny zaopatrzyły 8j? w 
długie do zie®* i‘otundyi P°dbite  skun- 
ksami, pop;elica®>< tumakann, z wieikj_ 
mi kołnierzami,, spinanymi u szyi na 
dwie główki zwierzątka, z którego wzię­
to futro. Jako płaszczyk wizytowy stroj

nie wygląda okrycie z nowego rodzaju 
mory scintidan ê z przybraniem aksami- 
tnem z piór i haftu. Płaszczyk taki jest 
nader kosztowny, damy oszczędne wolą 
skromniej8^ ’ lecz praktyczny płaszczyk 
paltotowy 2 sukna double face. Jako o- 
krycia na wejście do teatru używane są 
peleryny z gronostajów i szynszyli, pod ­
bite biały® atłasem. Spotyka się też ko- 
styumy spacerowe z nabitego sukna drap  
cuir, w kolorze szarym, bronzowym, g ra ­
natowym i czarnym. D rap cuir  układa 
się bardzo piękuip, gdyż odznacza się 
sztywnością, wyrównującą skórze, lecz 
jest nadzwyczaj ciężkie w noszeniu, a 
tein samem niepraktyczne.

\» kapeluszach zimowych panuje wiel­
ka rozm aitość : noszone są kapotki, tocz­
ki i okrągłe kapelusze kastorowe na u li­
cę. Kapotki do teatrn i na  koncerta ma­
ją nadzwyczaj małe rozmiary. Wizytowo 
bywają przybierane futrem. Toczki aksa­
mitne, formy okrągłych beretów, ustala­
ją  S!ę, juko modne dla panien i młodych 
mężatek. Aksamit na toczki używa się 
czarny, bordeauz, szafirowy, cerise i zie­
lony. Przystraja ją  toczki futrem i opaską 
z piórek. Ładny jes t  toczek z aksamitu 
njołkowego, opasany czarnem, strusiem 
piórem. Z lewego boku przyozdabia go 
egretka z piórek koloru fijołkowego. W 
tyle upięte czarne strusie pióra, z któ­
rych dwa odwrócone są do góry, a dwa 
mniejsze spuszczone są na warkocz.

N a zakończenie zapisujemy tu najm o­
dniejszą fryzurę —  M adam e Sans-G ene. 
I  czesanie  to wymaga dość sutych w ło­
sów, w braku których trzeba dodać locz­
ki przypinane. Jeżeli włosy są grube, 
lecz krótkie, to loki fryzuje się z w ła­
snych włosów, a węzeł należy ułożyć z 
przypiętego promienia.

sta tnie wiadomości.
W iadom ość podaua p rzez  w ie d e ń ­

skie dzienniki o zam ia rze  k reo w an ia  
s ta ros tw a  w B asku , n iem uiej o k r e o ­
w an iu  k i lka  nowych s tarostw  p rz e w a ­
żnie w e wschodnie j części k ra ju ,  j e s t — 
j a k  donosi u rzęd o w a  Gazeta lwowska  — 
zupe łn ie  zm yślona.

W iedeńska  Polit. Corresp . ,  m ająoa 
pow ażne  s to sunk i,  donosi z P e te r s b u r ­
ga , iż zn o w u  się rozohodzi pogłoska, 
że o b e rp ro k u ro r  synodu  Pobiedono- 
scew w kró tce  ustąpi.

N ow a Presse  ro zb ie ra jąo  re sk ry p t  
cara  do hr. Szuw ałow a , podnosi,  że car  
ta k ż e  na  je g o  now ej posadzie  w W a r ­
szaw ie poleca m u  n a d a l  p racow ać  nud 
u trzym an iem  p rz y jac ie lsk ich  s to s u n ­
ków m iędzy  R o sy ą  a  Niemcami, w k t ó ­
ry m  to  d u ch u  ju ż  w Berlin ie  p ra c o ­
wał. N ow y car p ra g n ie  zao h o w an ia  p o ­
k o ju  ta k  samo j a k  jego  ojciec, ty lko  
że ojoieo chcia ł  bronić  pokoju  przeciw 
Niemcom, sy n  zaś pospołu  z N iem ca­
mi. Tak  w ięc  pow raca  d a w n y  s to su n ek  
n iem iecko  rosy jsk i ,  k tó ry  t rw a ł  p ó ł to ra  
w ieku, p rzy p ieczę to w an y  rozb io rem  
Polski, i k tó ry  je n o  chw ilow o za  ca ro ­
wej E lż b ie ty ,  a  póżuie j  p rzez  oara A le­
k sa n d ra  III .  zos ta ł  p rz e rw an y .  Z re sz tą  
ju ż  A leksander  I I I .  z ro zu m ia ł  przy  k o ń ­
cu życia, że tró j  p rz y m ie rz e  w cale  się 
n ie  nosiło z tem i m yślam i,  o k tó re  
on  j e  posądzał.
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Powieść 

M .  b r  H « g e n o w e j

[C iąg  dsls*v-l

Znękana myśl j®go odleciała szybkim
lotem ‘ do Kępy, g dzi* i*‘ż nigdy n,e
miała zastać samej ukochanej, za którą miała zastać g jukał K a r_
tom dążyła, - -  gdz*» tuż koło
ll, gdziekolwiek ją, o d u * - , ^
niej stawała postać Eini-a- y
nagle ze spokojem, którym się 8a
raził, dlaczego ten człowiek istni J
szcze w ogóle, dlaczego on go nie
poprostu? Cóż go dotąd od niego o
lało, odsuwnło, nieprzystępnym dla nn
go poniekąd czyniło? Czyżby tarczy chro
niącą go było to wejrzenie promienne,
jakie widział w oczach Karli, kiedy n&
niego patrzy ła?  Chciał ją  znienawidzić,
począł r o z b u d z a ć  w sobie poczucie jej
win w obeC siebie, jej kłamstw i ni8*
godziwości i zdołał tylko obudzić sza

żadna

Z B erlina  donoszą pod d. 5. b. m.
N a  posiedzeniu rad y  m in is teryalnej 

ułożono defin ityw nie  m ow ę tronową, 
k tó rą  ma b yć  o tw a r ty  sejm  prnsk i.

Lew etzow , ja k  zapew nia ją ,  gotów 
p o s t a ć  n a  s tanow isku  p re z y d e n ta ,  
dzv* w n iosek o zaos trzen ie  wła-

jp rz e z  w T ę ^ o i 6 npt ^ etz y d e l l t a  Z° S ta n i6

Z powodu reskryptu c a r s t w  , .
nerała-IIurki, Now. W r. powiada° *° Je* 
skrypt len w zupełności wyna g r .dza 
krzykliwą, prawdziwą teatralną wrza „,ę 
podnieś*0^  przez Polaków z okoliczno­
ści ustąpienia jenera ła  Ilurki. Ze słów 
reskryPtu widać, że jene ra ł  Hurko robił 
, co robić należało, i że nie ma pod­
staw do iluzyj nowego kursu. Energ ia

B , l b ,  w Uii oddal, , a
to, a b ,  wiedaieó g t a  I « t ,  co robi, „„ 
m , a , f  Wiedzieć .  • » !  “ W " * ,  choć- 
b j  , ; i „ i  to tylko, J»k go " I r e d a . ,  jak
•> oim zapomina, i*k lam ‘"6° k“ ' '*  -
b j l e  s t j s L  jej imię wymówione w U h
siebie! . . . .

  i? . , ozopnął i w te dwie

f a n a i j - 
“ “ ' 80, b . l . „ c b . W -
w miłości. . ,  .

-  O ty ł  t ,  milotó jest prieklen-

życia, i .  '*k Slr‘ S2n"
w 5 —~  p o in y su t

względem realnych potrzeb, stanowczość, 
jasność patryotycznej świadomości bez 
cienia sentym entalizm u politycznego, oto 
program  działalności".

Z R z y m u  p o dnoszą  ja k o  fa k t  wielce 
znaczący, że n a  n ow oroczne  życzen ia  
k a rd y n a łó w  pap ież  o d p ow iedz ia ł  p r z e ­
mową, m a ją c ą  p ię tn o  w y łą c z n ie  re l ig i j ­
ne  i n ie  w spom nia ł  o n ie z n o śn e m  po ­
ło żen iu  p sp ie z tw a  w R zym ie

P ap ież  ofiarow ał w ysłann ikow i oara, 
ks. Ł obanow ow i n a  posłuchan iu  po­
żegnalnym , k o s z to w n y  o b ra z  moz&j- 
kowy.

T e l e g r r a a a c L 3 r . .

P o d l e b r a d  d. 7. s tycznia .
T u te j s z y  k lu b  młodoozeski zwołał 

n a  wczoraj zg rom adzenie  lu d o w e , n a  
k tó rem  poseł Raszyn  m iał t a k  podbu­
rza jącą  mowę, iż kom isarz  rządow y  ro z ­
wiązał je.

G ra c  d. 7. stycznia.
Na poprzedniej sesji  sejmowej pole­

cono Wydziałowi krajowemu, utworzyć 
przy tutejszej szkoło realnej kurs nauki 
języka słowieńskiego. W ydział krajowy 
przedłożył teraz sprawozdanie, że wszy­
scy uczniowie tej szkoły wolą uczyć się 
języka angielskiego i żaden z nich na 
kurs słowitński się nie zapisał.

B e r l i n  d. 7. s ty c z n ia .
Ncueste N achr. zapewniają na  pod­

stawie autentycznej informacyi, że myl- 
nem jest, jakoby się na tutejszym dwo­
rze spodziewano, że car tu w styczniu 
przybędzie. Przed upływem półrocza ża­
łoby, car  nigdzie za granicę nie wyje- 
dzie.

P e t e r s b u r g  d. 7 s tyoznia .
P o s tan o w io n e  zostało  u tw orzen ie  

inspekcyi w ięziennej d la  K ongresówki 
p rzy  je n e ra ł  - g u b e rn a to r s tw ie  war- 
szawskiem.

P a r y ż  d. 7. stycznia.
Skandaliczna  sprawa kolei Południo­

wej przybiera coraz szersze rozmiary. 
Wkrótce ma nastąpić aresztowanie je ­
dnego mocno skompromitowanego sen a ­
tora. U wielu osób przedsiębrano rewizye 
domowe.

B e r l in  d. 7. s tyczn ia .
B eri. Tageblaiłowi donoszą z P e te rs  

b u rg a :  W y b i tn ie  u w y d a tn ia  się dążność, 
a b y  m in is trów  i in n y c h  dostojników  
brano  z kół a rys tok racy i ,  g d y ż  próby 
pow oływ ania  n a  tak ie  posady  ludzi, 
k tó rzy  się ze sk rom nych  stosunków 
w górę  w ybija ją , w ogóle bardzo  żle 
wypadały .

G łów ny  o rg an  soeyalno-dem okraty - 
czny  V oncarts  ogłasza znow u  jeden  
ta jn y  okólnik m in is t ra  K e l le ra ,  w y d a ­
ny  w porozum ien iu  z m in is trem  ośw ia­
ty  przeciw .R o b o tn ic z e m u  Zw iązkow i 
tu rn e ró w  niem ieckich", polecający, aby 
uczniom i uozennicom  zakazyw ano  n 
działu  w n a le iący o h  do tego Zw iązku 
tow arzystw aoh g im n a s ty c z n y c h , aby  
tym  tow arzystw om  n ie  pozwolono uży 
wać szkolnych placów i przyrządów  
g im nastyoznych , tudz ież  a b y  członków 
tych  to w arzy s tw  nie  dopuszczano do 
rządow ych  kursów  n a  nauczycieli i n a ­
uczycielki g im n as ty k i  i a b y  osób, któ- 
r e b y  ew en tua ln ie  obejm ow ały  kiero­
wnictwo nauk i g im n as ty k i  w tyoh to­
w arzystw ach , n ie  dopuszczano do e g z a ­
m inów n a  nauczycieli  i nauczyc ie lk i  
g im n e s t jk i .  S fe ry  rządow e s ą  z i ry to ­
w a n e  py tan iem , zkąd Vorwarłs o t r z y ­
m uje ta jn e  okólniki m in is te rya lne .

R z y m  d. 7. s tycznia .
P o d se k re ta rz  s ta n u  Galii ośw iad- 

CZy ’ ^ s z e lk ie  pogłoski co do dym i- 
syi n s p i e g 0 zupełnie zm yślone;

an i  Crispiem n, a n i  ż a d n e m u  z m in i ­
s trów  n ie  śniło się o pod aw an ia  do 
dym isyi.  G ab ine t  m a  za sobą zaufanie 
króla, ja k o  też  dypb  m acya  oświadcza, 
że zaufanie  rządów  z ag ran iczn y ch  do 
Crispiego w n iczem  n ie  zostało  w z r u ­
szone.

„Agenzia S te fa n i i” donosi z Paryża: 
P o r ta  udała  się do gab in e tó w  w ied eń ­
skiego, paryskiego, ber l iń sk ieg o  i r z y m ­
skiego, ja k o  podp isanych  na trak tac ie  
berlińskim, z p rośbą  o pośredn ic tw o , 
aby A n g l ia  i R o s y a  zn iży ły  sw oje ż ą ­
dania w sp ra w ie  arm eńsk ie j.

L o n d y n  d. 7. stycznia.
Z Pekinu donoszą : M ianowany peł­

nomocnikiem do rokowań z Japonią  
Czanjinghuan zwleka z wyjazdem, po 
nieważ się nie godzi na  to, że drugim  
pełnomocnikiem zamianowano Yulina.

Dział ekonomiczny.
— W y s ta w a  w  P o z n a n iu .  L iczba  

w ystaw ców  doohodzi do 600, a  większa 
ich  część j u ż  się n a w e t  z op ła ty  za 
miejsce uiściła. L iczne  zasięganie  u s t­
nych  i p iśm iennyoh  inform aoyj dowodzi 
za in te resow ania  się  w y s taw ą  coraz to 
szerszy oh kół publiczności, jako  i  w ie l­
kiego ożyw ien ia  pom iędzy  w ystaw cam i. 
Ze w zględu  na  tu te jsze  s to sunk i pos ta  
nowił k o m ite t  zan iechać  zasadniczego  
pobierania prow izyi od dokonyw anych  
na  wystawie sprzedaży, j a k  to  n a  wielu 
w ystaw ach  zw yczajem  — i  ty lk o  od 
hand larzy , k tó ryoh  drobne  tow ary  za ­
raz  po sprzedaży  m ożna zabrać  z sobą, 
jako też  od paw ilonów  z zakąskami, re- 
s tau racy i  itp. zak ładów  pobierać m ierną  
opłatę, k tó ra  w każdym  pojedynczym  
w y p adku  n a  osobnej polegać będzie 
ugodzie. D aw nie jszą  wiadomośo, w e­
d ług  k tórej ślązka fa b ry k a  cem entu  
portlandzkiego  w  Opolu ofiarowała  ko­
m ite tow i w y s ta w y  16 w agonów  c em en ­
tu  portlandzkiego , na leży  zm odyfiko­
wać, d a r  te n  bow iem  pochodzi od s to ­
w arzyszenia  w szys tk ich  ś lązkich  fa b ry k  
cem entu  portlandzkiego , m ającego  sw o ­
ją  s iedzibę w  Opolu. P la n y  budynków  
są już  n a  w ykońozeniu , i  j a k  ty lko  ła ­
godniejsze nas tan ie  pow ietrze , będzie 
m ożna  w szystk ie  budow le  rozpocząć.

— O g rzew acze  p o w ozów . F irm a  
S ta d t la n d e r  i Sp. w B re m ie  (zastępca  
L. H o row itz  w  C zern iow oach) w pro­
w adziła  w życie  now e a p a ra ty  do o- 
g rzew an ia  powozów. A p a r a ty  te, dla 
k tó ry ch  firma posiada  p a te n ty  p raw ie  
we w szy s tk ich  k ra jach ,  og rzew ane  są 
za  pomocą od rębn ie  p reparow anych ,  
bez  odoru pa lących  się b r ik e tó w , a da- 
jącyoh się z n a jw ię k sz ą  ła tw o śc ią  w s ta ­
wiać do k a ż d e g o  pow ozu. S ys tem  o p a ­
lan ia  po lega  w n ich  n a  p r z y p ro w a d z e ­
niu  i o d p ro w ad zan iu  p o w ie t rz a  do ru  
ry ,  wyohodząoej n a  z ew n ą trz .  K ażdy  
b r ik e t  pa l ić  s ię  m oże 7 do 9 godzin , 
czyli p rzec ię tn ie  w ysta rczy  j e d e n  na  
d z ień  d la  je d n e g o  powozu. O grzew an ie  
w ten  sposób pow ozów  ko sz tu je  n ad -  
zw yozaj tanio, jeden  b r ik e t  bow iem  
k osz tu je  za ledw ie  16 fen igów , czy li  8 
centów.

—  [ n s t r u k i o r  m lecza rstw a  dla  Ga-
licyi będzie p rzy jm ow ać  in te resen tów  
we środę 9 bm. o godz. 11 rano  we 
L w ow ie  w gm achu  sejm owym . J e d n o ­
cześnie  będą  się rob ić  doświadczenia  
z c e n try fu g ą  w  celu w ykazania ,  że m o ­
żn a  za pomocą je j  o t rzy m y w ać  mleko 
zb ierane  o dowolnej zaw artośc i tłuszczu 
i śm ie tank i  o dowolnej gęstości.

4 %  l i s ty  zast .  B o d e n c r i  d l t  A n s ta l t .  
Przy ciągnieniu d. 2 bm. wygrał 10.009 
zł. nr. 632; po 1000 zł. wygrały numera 
175 635 1695 2073 2413 3931 4616 5156 
5208 6220 6261 6864 7067 7904 8150 
8408 8648 8678 9173 9426 9449 9671 
9892 10086 10136 10876 10999 11097 
17080 18583 20287 30177 32803 36445 
37028 i 37604; po 500 zł. wygrały nr. 
264 720 i 948 ;  po 100 zł. wygrały nr. 
445 481 891 1186 1199 2469 3188 3353 
4765 14087 i 14472.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dn ia  7. stycznia  1895.

A k ey e  za sztnkę : Kolej ga l. K arola Ludw ika 
od 200 zł. m. k. 2‘l6  — do 219 —. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 293‘— do 2961—, 
Bauku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435-— do 
450-—. Banku kredyt, galic . po 200 zł. w. a. 
— do 215'— .

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku h ipo t. g: 
5°/0 los. w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5“/0 z 10c. 
prem . 110  20 do 110-90. 4 '/ ,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Bauku Krajowego 41/,°/0 los. w 
51 lat. 10O-50 do 101-20 Banku krajowego 4%  
los. w 57 la t. 96 80 do 97-50. Towarz. k redyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 98 30 do 99 '—. 4 °/0 los 
w 417, lat. 97-80 do 98 50. 4%  los. w 56-latach 
97-30 do 98-00. 4 '/ ,%  los. w 52 lat. — ■■— do

O biig l za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4 %  97-40 do 98'10. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  101-70 do —.— . Kom. banku 
krajowego 5°/q w . a. II. em. 102 00 do lOż-IO. 
Pożyczka krajow a 6ł/0 w. a. 105.50 do —■— . 
4Vi“/o 100-00 do 100-70. 4°/o z roku 1891 96-30 
do 97-— . 4%  po 200 koron =  100 zł. 
roku 1893 96-50 do 9720.

Losy: L osy m iasta K rakow a 2 6 5 0  do 28 50 
Losy m iasta Stanisławow a 45-— do 49-— .

Monety. D ukat cesarski 5 80 do 5'90. Napo 
k o n d o r 9‘81 do 9-91. P ó łim p ery a ł 10TO doOO-OO 
R ubel rosyjski srebrny 1*30-— do 1-84-—. Rubel 
rosyjski papierowy PŚS-— d o l '3 4 ‘— . 100 m arek 
niem ieckich 60-60 do 61’— .

W ażn ie jsze  z m ian y  k n rsń w  w ostatnim  ty ­
godniu były następu jące :

29. styeznia. 5. stycznia
R en ta  papierowa 
A ustryacka re n ta  koronowa 
R enta  sreb rna  .
R en ta  złota
4 pro. węg ren ta  złota 
Węg. renta  koronowa .
Angiobanki 
W ęg. B anka kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
A ustr. węg. Banku 
U nionbanku
A ustr. zakładu kred. ziemsk.
L anderbanki 
Alpiny .
N ordbany
A ustr. kolei półnoeno-zachod.
Kolei doliny Laby 
Kolei państw . . ,
Kolei połud.
M arki papierowe

. 100T0 100-50

. 99-65 100-20

. 100-10 120-40

. 12410 125—

. 124 — 123-90
. 98-55 98-65
. 179 60 179-25
. 494 75 495 50
. 402-75 406-—
. 154— 154-—
.1041— 1045-—
. 313-75 314—

544— 545—
. 279 30 279-10
. 03-50 103-—
3493— 3485—
. 244-25 246 75
. 274— 2 12‘2c
. 398-70 397—
. 107— 106 —
.6080 60-82'/,

Z rynków towarowych.
W ie d eń  dn ia  7. stycznia.
W ażniejsze zmiany cen w ubiegłym  tygodniu 

na rynku tutejszym  były następujące :
najniższe najwyższe

pszenica n a  wiosnę 
„ „ wiosnę

żyto na  wiosnę 
ow.es na wiosnę 
kukurudza maj-czerwiec 1895 
rzepak na  sierpitń-w rzesień  

„ „ styczeń-lu ty

6-73 
7v 6 
5-67 
6 0 7  
6o4 

1005  
1 1 —

— 6-79
— 7‘14
— 5 7H
— 6 1 8
— 6-46
— 10-25
—  11-20

ż * r * y je c i i a i i  d o  L w o w a .
dnia 7. stycznia.

Hotel Z o ria . P. Orłowski z Poło wiec, 
Wł. dr. Lisowski i J. Tołłoczko z Krako­
wa, A. Cielecki z Porębowy, K. Wiszniew­
ski z Dobrzan, K. Drahanowska z Kamion­
ki strum., J .  Kaszab i  Katowic, S. Giun- 
feld z Bytomia.

Hotel Im peria l. M. hr. Kalinowski z 
Czeremnsznia, H. hr Szeliski z Kombornia, 
J .  K. br. Hobendoiff z Szutrominiec, G. 
Ziembicki z Malczyc, K. Czecz z Bierzano- 
wa, W. Morawski z Odrzechowa, J. Guoiń- 
ski z Cieszanowa, J. Beyzym z Źytomirza,
W. Ostrowski z Rakowie#, S. Kornfeld z»
Wiednia.

Hotel C entralny. P. Chodecka z War­
szawy, J .  llowgiert z Ponwołoczysk, dr. 
Krysakowski i E. Zieleniewski z Krakowa. 
Radwański i Bieniakowski z Oleska, J .  Kol- 
buszewski z Bełza, P .  Koziorowski ze Ska­
ły, S. Zeiler z Sambora, Weiss z Pragi, J .  
Burghard z Berlina, Brenner, Flor, Bogad 
z Wiednia.

iadesłane.
, / s  tę TubrrKn r e d s k e r*  r.,« u d o sw U d t)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że  u s ilD e m  u a s z e m  s taraniem b ę d z ie  
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

W e Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
w łaść. Hotelu Europejskiego. 

P o k c je  od 80 et. p ocząw szy .

B O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
•b « w -ł* u iąo j uC I . m aja  1894.

(Oeas lwowski).

Do Lwowa
przyehodząz

K rakowa [Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-K rynicy pr. 

Tarnów (tylko od ' 6 
do w łącznie 516) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15 s do 

M uszyny-Krynicy p r. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoezysk i B ro­

dów na  dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Snczawy
H nsiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. Halicz 
B ełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
S tanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławow a i Bory­
sław ia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

3-08

Pociąg
osobo»y

10 >« 
10-ió

6-01 9-36 6-4« 9-36
6-01 9-36 9-ąjj

•
9 3 6 . .

• • 9-36

6-01 • . ,

,
9-L 12-4«

6-46
•
•

10-05 9-46 6*1 1

9-49 9-21 5-55 «t 8-13 1-03 7-n
8-13 .

, . 1-03
. 5-21
• 8-24 5-21 •

9-10 12  "46 •

•

2-38

9*s ■

1

S tan  p o i r J e tn ra  W obu  n b ieg ły c h  
dobach padał śnieg z przerwami.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozu- 

mu morza był dziś o l?tej godzinie w po­
ło 'nie 52 mm

Prognoza na dobę d. 8 stycznia br. 
(rd  północy do północy). Wiatr będzi> ci 
do kierunki zachodni, o średnhj prędko­
ści 4 m sek

Średnia temperetura doby obniży się 
do — 5°C, niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a wyględra wilgotność povi,-tr>s 
około 90%,.

Opad śnieg nieznaczny.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy
M uszyny - K rynicy  i 

Chabówki przez T ar­
nów lub Rzeszów i

M uszyny-K rynicy prz. 
Tarnów |

M uszyny-K rynicy prz.' 
S tryj

N adbrzezia i Tarno­
brzegu

Podw ołoezysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podw ołoezysk i Bro­
dów z dw. Pdzam cze 

Snczawy 
Czortkowa
H u sia ty n ap r. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosielicy, Bephó- 

m ethu n. S. i Czudyna 
Radowiee 
Kim polnng 
Sokala 
Bełżca
B orysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu  i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławow a p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
S try ja  i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-00 1 0 «  
lOię

10-46

Pooiąg
osobowy

6-44

6-58
6-51
6-51
6-51

6-51
6-51
6-51

10-4S

3 

3.32

D ziś dnia 8. stycznia 
— św. Stefana Mucz.

św. Seweryna.

5-»
&jjś

r.-*6

5-26

10-16

10-40
10-51

10-51

10-51

9 56 
9-56 
6 16

6-16
10-26

10 26 
3-41

11-11 7-si
7 -ą i

7-81

7 «

10»

l i g
3S1
3-81

3 31
7 * 1

10-26

7-2

U  -M

l i g

l l -g
4

11-25

L' w ag a. Godziny, podkreś one czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wiecaór do 
godzmy 5 m inu t 59 rano.

W b iu rz e  lu fo rm a c y ju e m  c k. austr. kolei 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(H otel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
k iężnyeh, dowolnie zestawialnyeh zeszytów ja ­
zdy, ta ry f i roziładów  jazdy w form acie kieszon­
kowym. Inform aeye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

. m 5. £ T ; k»i„ a *  ! ,y :
■“ T  .U * r c , 1
klora „  p o d o b a , o k o l i n n » icl*c 7 ,  

« i| c Z n u . B rt. y
.  «up,(a»j a lMS P »»J-

M .  S o prsJ.
szła powitać «  . „
osłoniętych portypojrza*

stronę drzw

Za 
dwab
gęgyna lekkim

dnie

er%- V
drzwi się otworz%> 1 .

'j kotary zasze

chwile
X -  W. , —  . ikllT ..

leści
, m  ” « . m  kr0kieO . p . :
ie do pokoj, , si?

x s i y 3o b j e c i a  n
Sła‘ l ,, dówiek I.- Qziewczyna. 1 ,

poró- ® )s^ .  , .J S^osu, brzmiącego

HiK)

czarne do kolan zwieszające się warko­
cze i ogarnął go nagle  wstręt, ogarnęło 
obrzydzenie przed tą  świeżą, piękną is to­
tą, którą cenił dotąd w miarę złego, j a ­
kie w uiej odkrywał. Dzisiaj nie b j j  
w stanie jej ani widzieć, ani jej słyszeć 
— czuł, że nie potrafi do niej przemó- 
w'ć, a jeżeli przemówi, to słowami, na 
które nie zasłużyła.

W prędkiem postanowieniu wyjął bilet 
J lzytowy z pularesu, skreślił na nim te 
^ Wa słow a: „Wyjeżdżam. Żegnam .” — 
Po ożył kartkę na samym brzegu stołu, 
P0rwał za kapelusz i uciekł.

rze ^ aDDa Berta nie pojmowała dwóch 
z a ć ^ k  P' erwsze)> aby się kto mógł wią- 
ś wi„ banalną  rzeczą, jaką  w jej prze-

sie on aZe'b-lU by*y ^ odziny< ~  drugiej, aby 
też te ledykolwKk spieszyć mogła. To 
szyła ."a Wleczoru. jak zwykle, nie spie- 

v "Wcale, i d ługa  upłynęła chwila 
la â jej rączka żywo uchyliła 

panna B erta  Tindel kilku

loną, n ie  d u ją c *  się z Ł»uuą m n ą  p u i u - i - j  . u eI11 u : 
wnać, chęć posiadan ia wiadomości o n ie j .  | by - — ■——^ ^ czarne wesołe

Czas odnowić przedpłatę!

zanim 
Portyerę ,
skocznemł b T ’  .
wprtI .  j  Kr° a a m i  wpadła raczej niż

pokoju oni 88l° nu- Na widok PU8teg° 
ki w swem8mi Podobnej niespodzian-
s p o d z ie w l^ .ŻyCiu’ dośd b°g &te® w nie-
jeszcze, m i a ł ^ T ^ ' ’ nie d 0 Z la k  nigdy 
módz prŁYI)1, bow®m pewne dane, by 

L - ^ J ^ c z a ć ,  że tege wieczora

niecierpliwiej niż zwykle wyglądał Ol­
sztyński je j  zjawienia. Nie wątpiła, że 
czekał niecierpliwie, — nie przypuszcza­
ła, by mógł niewyczekać. Jej duże czar­
ne oczy, zdradzające pewien niepokój, 
objęły jednym  rzutem cały b u d u a r ,  a 
spostrzegłszy leżący bilet na  stole szyb­
ko porwała k a r tk ę ,  przeczytała j ą ,  z 
twarz jej o najczystszym oryentalnym 
typie nabra ła  wyrazu żywego niezado­
wolenia. Rzuciła się raczej niż usiadła 
na fotelu i myśl jej w błyskawicznym 
obrachunku zrobiła bilans s t r a t  i zysków, 
wypływających z tej niespodziewanej sy- 
tuacyi.

Te dwa słowa na  bilecie, kłóry gn ie ­
wnym ruchem  m ię ła  w ręku, burzyły jej 
nadzieje i plany. Olsztyński był jej przed­
stawiony i polecony przez wspólnego zna­
jomego, a jej dobrego przyjaciela. Swym 
nat iralnym sp ry tem , podszytym znajo­
mością ludzi, osądziła od razu, że S e ­
weryn był cenną zdobyczą, którą na le ­
życie wyzyskać potrafi, byle znalazła do­
bry na  niego sposób. Nad tym sposobem 
przemyśliwała niejedną noc, osnuła cały 
plan i zdawało jej s ię ,  że lepszego nie 
znajdzie. Obliczała teraz, ile czasu, hu­
moru i dowcipów straciła , aby go uwi­
kłać należycie, zanim usidli zupełnie

darem swej osoby. Nastąpiło to zaledfoo 
wczoraj, a dzisiaj...

Pogardliwy uśmiech rozchylał jej 
czerwone, zmysłowe usta. Raz jeszcze 
podniosła do oczu bilet Seweryna, a 
w tym ruchu spotkały się one z zw ier­
ciadłem, odsył jącem jej własny o b ra z .— 
Znalazła  się tak piękną w swej czerwo­
nej draperyi raczej niż sukni, z swą ma 
towo-białą cerą, k rw istem i ustami, czar­
nym, iście królewskim płaszczem lśnią 
cych włosów, że w uśmiechu jej było 
coraz więcej pogardy dla tego, który ją  
opuszczał i od niej uciekał. Ten postępek 
był w jej oczach istnem szaleństwem.

— M an hatte m ir  wohl gesagt, • 
rzekła półgłosem, pa trząc  ciągle na tych 
kilka liter — dass die Polen eine A r t  
N arren  waren, doch...

Panna służąca weszła dyskretn ie  i 
oddała swej pan i paczkę, którą w tej 
chwili przyniesiono dla niej od jej zło­
tnika. Kazała położyć pakiecik na stole 
z bardzo dobrze udaną obojętnością, któ­
rej tak mało a może i zgoła nic nie było 
w j°j chytrej naturze, że ustawicznie 
musiała pozować. Zaledwie jednak  zna­
lazła się samą, rzuciła się na  paczkę, 
rozerwała papiery i wstążki a już  na wi­
dok białego aksamitnego fu terału  serce

ej żywiej zabiło. Otworzyła jo i d r t ą i ą  
od wzruszenia ręką wyjęła naszyjnik 
z brylantów i szafirów, u którego zwie­
szał się bilet Olsztyńskiego. Tym razem  
przelotne tylko wejrzenie rzuciła na to 
imię, z  naszyjnikiem w ręku zbliżyła się 
do lustra, zapięła go na szyi, a przy­
glądając się efektowi, jaki robiły kam ie­
nie, tonem już łagodnym z uśmiechem 
prawie czułym dokończyła rozpoczęte 
przed nadejściem przesyłki — zdan ie : 

... doch, charmante N a r r e n !
Lewą ręką trzymając a raczej pie­

szcząc swą szyję wraz z naszyjnikiem, 
drugą, usiadłszy przy biurku napisała 
do swego przyjaciela a znajomego Se­
weryna, który jej większą niż jem u od­
dał usługę: „Twój przyjaciel je s t  wa­
ry at i wyjechał, ale ty jesteś prakty­
cznym człowiekiem, przyjdź do mnie na 
herbatę . Mam ci za coś podziękować."

jBerta.
Jeżeli Seweryn bez żalu wyjeżdżał, 

nie można powiedzieć, aby wyjazd jego 
Berta zbyt, gorżko opłakiwała.

(C. d . d .)

rrenumeratorowie „Gazety Nar.“ mają 
prawo bezpłatnego korzystania z wypo­

życzalni książek H. Altenberga.

Biblioteka powieściowa
m iesięcznie 4 0  centów  — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie pow ieść „Przeciw  prądowi® Marrenne.
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Prenumeratę' Linoleum
na czasopisma

p * ls k ie , fr a n c u sk ie , n ie m ie c k ie , 
a n g ie lsk ie  i  w ło sk ie

priy jm uje

KSIJS&AM1A KATOLICKA

Dra W M  MIROWSKIEGO
■ w  3ISIxa.3£OT*7-ie

zapewniając szybką i regularną 
ekspedycję.

K atalogi czasopism  przesyła  
bezpłatnie i franco.

najtrw alsza  i najlepsza

s m a l i a  d o  p o d ł ó g '
wysycha w 15 m inutach

wynalazcy SC3INREG0 w WieJnin
jedyny skład d la  Galieyi u

0. T. fftó lera  Syna
w e L w ow ie.

Wszelkie inne wyroby są n a ­
śladownictwem i nie są godne u- 
wagi.

gospodarcze, graniaste po złr 
2-4 o , najlepsze z istniejących, 
jodynie nie zawodzące. Okrągłe 
zwykłe po złr. M ń 'i  ” 3(7, okrą­
głe z płaskiem i szybami po 2 30. 
Pochodnia naftow e do drogi po 
złr. Z 5U, wahadłowe 3- . Ku­
chnie naftow e znakom itej kon- 
strubcy i po z łr . l -80, 2 50, 3‘25

poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , p la c  M aryaeki 9.

D R O B N IE  O L L O S Z E M A  p o  1 ct. od  w y r a ż a

DZ W O N K I do san , n ik lo w an e , na cho- 
m onta, ", 2, 3, 4, 5 i 6-cio głosowe, 

ztuka od złr. 1*— do 5-—, poleca P io t r  
C h rz a s to w sk l,  handel Żelazn” n e  Lwowie 
p lac  K apitulny 1 (naprzeciw katedry).

KU F R Y , T O R B Y  i wszelkie przybory 
podróżne, najtaniej u P a w ia  L a n g n e ­

ra , Lwów, H alicka 16. 443

M E D A L  S R E B R N Y  na wystawie ferajo- 
l r l  wej za wyroby w łasno ! Fortepiany i 
p ian ina poleca najtaniej K arol Marecki, 
Lwów, Batorego 28. 475

DO S P R Z E D A N IA  kilkaset sagów drze­
wa sosnowego (także partyam i). W i»- 

domość z grzeczności w Admin stracyi Ga­
zety N ar. 478

PO K Ó J K A W A L E R S K I jest do wyna 
jęcia. Sksrbkow ska 18. 4 7

PR E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia

A D M IN IS T R 4 C Y E  W IĘ K S Z Y C H  MA 
JA C K Ó W  w kraju lub za granicą  za­

raz poszukuje długoletn i i rutynowany 
kierow n.k w ielkich obszarów dóbr ziem 
suicn, mogący się wykazać najleps/.eoii re­
fe renc jam i. Zgłoszenia przyjm uje i osobi­
ście Interesowanym in form acje  udziel? 
z grzeczności Dr. M.iryan Sietnicki, a iwo- 
k a t krajow y we Lwowie, plac Smolki 3.

Ik O L N IK  36 la t m ający, in te ligen tny , 
I I  energiczny, z k lkunasto letn ią prskty- 
ką, najdokładniej obznajomionv % każdą 
g a fę rą  gospodarstwa rolnego i labrycznego 
oraz z w eterynaryą i wszelką rachunkow o­
ścią, poszukuje posady r/ądcy , ekonoma, 
rachm istrza. Las fary e zgłoszenia: Lwów, 
Podzamcze 7, R o l n i k .  468

p O S P O D A U Z  dobrze polecony, kawaler, 
poszukuje posady rządcy, kontrolora 

lub sekretatza na  w ikt aibr ordynaryę, 
n a łą  pensyę lub tantjem ę, pod skromnemi 
warunkam '. Z g ltsz e n it p ro s i: Agronom, 
Trembowla poste restante. 467

W IIA N D L U  korzennym Albina Solec­
kiego, ni. Wałowa 11, codziennie świe­

że masło deserowe. 464

4 K U SZ F R K 4 przyjm uje osoby potrzebu- 
-» jące opieki, p o i dyslreeyą, za m iernem  
*y. ogrodzeniem. G roiU cla  75, Ii, piętro, 
drzwi 33. 473

I N -tE K A T Y ,
I liaienmków

A N O N SE  do wszystkich 
przyjmuje i ekspodyuje Centr

B jro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

S t c n o g r a f i j a  p o l s k a
(system  oryginalny o regu łach  niezaw ikła 
lyeli) 6.0 et. — P t a o w n l a  uchwalona a 

wymowa rod ima 2 t  ct. — Po księgarniach 
!ub u au to ra : Suuliecki , W ien , 11., Fug-, 
bachgasse 10. 461
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L a s k a  z muzyką.
E legancka laska z guziczkiem m etalow ym , na  której każdy n a ­

tychm iast może wygrać najpiękniejsze melodye. N0W0ŚC 1 Miła jako 
m izyka pokojowa r spacerowa. Za pobraniem  pocztowem lub nadesła­
niem  gotówki po 2 zł. sztuka. 6218

O. Kfrbergr, D u s s e ld o r f  n ad  R e n e m .

o
co?
o -

KONIAK
s rary, z wina własnej uprawy, dostarcza 
t.n e o  4 butelki za 6 z łr., albo 2 litry  za 

8 złr.. m io d y  2 litry  z łr  4-80. 
Benedykt H e rtl , w łaśc;ciel dóbr, zam ek 

Golitsch koło Gonobitz, S tjry a .

Wałeczki i kit
do zaopatryw ania o k ie n , drzwi, 

podłóg itp . — poleca najtaniej
FIRMA HANDLOWA

W O L F  CZOPP
L w ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2.

V  Wiener NiederJage
der

I
in Hochst a./M. 

W l e n  1 .,
S cM en n D t 8 —  Hessshssp G.

Cenniki i katalogi /£ . 
speoyalne /& a %. gratia i

franco. ?jv^

4  ciągnienia ju£ 14 . Mlycznia I 1. lu le s^ !
ipę losów, obfitującą w bardzo znaczną il sć głównych w ygranych:

j  4 3  £ ł r * 8 3 8 . 0 0 0  j  '7 * .
( « ■  K ażdy lo s  m n si w y g ra ć . J sięczn. po zł. i  —.

Polecamy następującą g  npę losów, oł filującą w bardzo znaczną il ść głównych w ygranych:
1  S « r > s k l  l o s  t y t o n i o w y  
1 L n  w ł o s k i  C z e r w .  K r z y ż a  
1 L o s  J ó - S * 1 t  
1 L o b  l i n c y l l k n

1 -4°/0 l o s  ł i l p o t « c * n T  w 3 0  ratach miesi ocznych po złr. G341
i  3°/o l o s  S e r b s k i  10 - f r a n k  o w y  w 3 5  * „ „ „ 3
lO  l o s ó w  S e r b s k l o J h  t y t o n i o w y c h  w 3 4  „ „  ̂ „ 3 * 0 5

N atychm iastowe wyłączne prawo w ygrania po złożeniu pierwszej ra ty . L is ta  eiąguieii g ra tis  i franco.

W echselstube W e r n e r  &  C o ,  W ien , I., W ipplingerstrasse Nr 39.
Z ie le n ił  z p ro » 'n cy i odwj niną p»cztą. Pierw sza ra ta  przekazem pocztowym, daiste  bez kosztów na  czeki pocztowe

Towarzystwo

Wzajemnego kredytu w Krakowie
w y  płaca swoim członkom z dniem 2 .  stycznia 1895 roku od 

udziałów wpłaconych przed 1, października 1894

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1894, która w kasie To­
warzystwa w Krakowie i filii we Lwowie za okazaniem ksią­

żeczki udziałowej podniesioną być może.6330

(Przedruku nie opłacamy). J D / j r e k c y a .

Otwarty list
do naszych S za w ijc ii a i r i w  n  Lwowie i na prowlecji.
N ie j w ym ien ione towary sprzedajem y po zadziw iająco n isk ich  cenach jak długo zapas jta ro zy :
1000 modnych mufów dla pr.ń i dzieci 1'20, 1’50, — *8, | kap  a a  łóż,] n i l  na  stół. tkanych n ie  drukowanych,

i — 6 zł
•00  czapek fu trza r.y th  dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, 

2‘20, do — .4 zł 
luOO flanelowych i snsiennyeh bluzek na jesień i  zime 
2-50, — o. i —•* zł.
BcO halek włóczkowych 2-50, — -4 zł.
1000 cbuatek h im alaja  lep s i*  gatunek  — -75, 2-25, do — 4

Konfekcya dSa dzieci.
4000 najm odniejszych su». im  7 n a  jesień i zimę 1-80, 2-50. 
1000 modnych .n u zo zy k ń *  n *  jes ień  i zim ę od 4 z łr. 

i wyżej.
3000 nbrań d la chłopczyków -we - szystkieb wielkościach 

po 1-80, — -2, — -3 i wyżt '■

S z o z e g ó ln e  n o w o śo i:
w ałąikl. koronki, woalkl, kapelusze dajiskio I dzleeiam , 
r *wiozkl glace, duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
ptńrzoohy. p a r  ole do deszczu, bluzę Jedwabna I w ełnlase, 

oziafrokl, ksstynmy i negliże 
nadeszły w łaśnie we w ielkiej ilości i uzupełn ia ją  się  

codziennie
Szczeeól nltjszŁ M u n a  s r a i a ł  o ta z u ia  w olliiale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap n a  stoły po 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap n» łóżka po 2-—, 2-&0, 3 — , 3-Co. 4-—.
300 g a rn itu ró w  „Lonvre“ na łóżka, składających się z dwóola

aych bt rwaeb po 95, 1-20, 1 50. 2

wszystkie 3 sztuk razem 5 złr.
200 grrn itu rów  „Bourett“ tkanyeh, składających się z 2 kap 

n s  łóżka, 1 n a  s tó ł, w szystkie 3 sztuki rarom  6*—, 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 ss tu k  p o rtje r w różny 
i  wyżej.

900 pa r finuaok koro* ko wy Oh zarazę  sk ładających się z 2 
ezęśoi 1 25 11-50, 2 — i wyżoj.

300 keldór z wełnianego atłaea we w szystkich barwach po 
BfO, fcńo

200 prawdziwych kołder podriżnyoh (JSgera) 2 m etry d łu ­
gich 3-50, 4 .0, 5-75, 6-76.

1000 k '“0«  łlanelowvcli w najlepszym  g a tu n k u , 2 m etry  
wielkie po z&3, 3‘50.

óOO dywan'ki w pod i nad łóżka po 1 50 i 2 — , strzyżono 
po 2-60. 3*— i wyżej.

300 dywanów n a  Bcianę o deseniu p e rsk im , w kwiaty lub 
figury po zł, 4 — ,  b — ,  6-— , 6-50 i w /zej.

80 dywaniw^oalenowyob I kośolelnyuh przed o łta rz , 3 m e­
try  d ług ich , strzyżony ih 22 słr.

200 dywanów .o  pokojów jadalnych 2,50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

3b0 dywanów, pół-su lioo  wy oh 6-25, 7-— i wyżej
1000 esztek Ohedników 8—10 m itrów złr. 2 50 i wyżej.
400 prawcLiw? h , długich chińskich skór k o z ich , n a tu ra l­

nych 5‘50 Fgórki A ngola 2*— i  2*50.
Derki do rddrózy 3 50, 5 — , 6 '—, z im itaeyą skóry tyg ry ­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany t i j o ^ w o  we wszystkich rozmiarach po 5 '/i  m etra

ile7 13ł l P atjo ry  I firanki koronkowo aż do najlepszych sort.

W szelkie z prow incji nadsyłane zlecenia załatw ia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najg łębszym  szacunkiem  5563

Z a r z ą d  m a g a i y n n  a n  I ^ c m y r e  w e  L w o w i e , p l a c  K a p i tu ln y  3 .

I  W ła s n e g o  w y r o b u ! |
Mydła toaletow e wyszczególniające się g  
n idzwyczajną łagodnością i nader mi- 

łem i zapacham i — poleca 
I parow a fab ry k a  m ydeł 1 św iec

E . I J .  F R IE D R IC H Ó W
we Lwowie, ul. Krakowska 13.

Skład kawy i herbaty
ARTURA K O teK lE G O

p o d  g e d ł e m  „ S y r j u s z “  
w c L w o w ie  

u lic a  O sso liń sk ic h  1. 11, 
F il ia  u l. T r z e c ie g o  M a ja  1. 2

poleca 5268
N A JPR Z E D N IE JS Z Ą

która obecnie potaniała o 10 ct.
'/3 kilo 95 et.

ZtT  a - j l e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sław ne L iptona angiel­

skie ’/ .  kilo złr. 1  do 2 złr. 
l / n n : o l #  c ^ s t y ,  k u ra c y jn y ,  butelka 
I M J I I I C M  j z łr. 80 ot. do 5-— zł. 
Wina lecznicze: M alaga, Madeira, Sherry i 
Lacrim a Clii isti butelka od zł. 1-80 do 2 5u

Ciekawe
now ości! Ozdobny katalog 25 ct W ysyłka 
na p ró b ę : K siążka z katalogiem  60 ct 
K unstverlag P hbnix , B u d ap est ,  Fiók 212.

Pożyczki
na akcepta osób m ających sta łe  posady.
na Intabulacye na domy, dobra, real 

ności, budowle niosące dochód na 4 —5%  
aż do wysokości 3/4 wartości z amortyza 
cyą w ieloletnią na II. i I I I .  miejsce. Kon 
w^rsye pr eprowadzone szybko.

Na zea trw  papierów wartościowych aż 
do najwyższej wysokości , losów, akeyj 
obligów, udziałów, kosztowności, towarów, 
na najniższy procent aż do 9U°/o wartości.

Zakupno
po najwyższym kursie.

Dla m ałych kapitalistów , pensyonistów . 
prywat.y/,ująiiy.eh itp., którzy ogianiczeni 
są na dochód własnego k a p iU ’u, albo t ż 
procentam i n zu p tłn ia ją  dochody na sw< 
utrzyii a iie i zmuszeni są żądać możliwie 
wysokich procertów , nastręcza się sposo 
bność przez w /ięcie udziału w realnyc) 
interesaeli kas oszczędności, opiocent wat­
owe ka jiita ły  na czas dłuższy lub krótszy 
po 12  do 3t %• 1'e.wi.ość równająca się 
sasem  oszczędności. (Posreduictw f wyklu­
czone) R iliek tanci bc/pośredui wprost o

Commercielies Institut Reform
zał- żeny w r. 1878

Badapci-zt, i iivo dcier 2. |

Folwark Brześciany, poczta Rajtarowice
ma na sprzedaż 11  sztuk

t o n Ł i a j b i ó w
w wieku od 9 miesięcy do 2 l a t , tudzież 

10 sztuk

c i e l i c
w wieku od 8 Jo 16 miesięcy, rasy  pół 
krwi O ldenburgskiej. Bliższych szczegółów 

udzieli Z ar/ad  dóbr tamże. 6343

jm
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v " JARZYNA
juhiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa­

trzony sk»’ad wyrobów ju ­
bilerskich , złotych i sre 

brnych po najniższych 
cenach.

Dla starszych i młodszych

m ężczyzn.!
Najlepiej zastępują

kopaiwę-kubeby, perły santałow e
i wszelkie inne lekarstwa 

S ta r s z .  l e k a r z a  s z ta b .  D r. M U llera 
wstrzykiwanie i pigułki

ściśle według przepisów 1* karskich spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze neilepsze i wypróbowane, z do­
brym skm kieiu używane przeciw wszei 
kim upławoin cewki moczowej, katarom 
(gonorihoe) działali szybko i znakomi­
cie. — S k u te k  ezęsto  ju ż  po  k i lk u  
d n iac h  w id o c zn y . Także i w zastarza­
łych przewlekłych chronicznych wypad­

kach używać można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. 1. na świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) złr. 1 60. N r. i i  r a  
przestarzałe chroniczne przewlekłe cier­
pienia (wj cieki) złr? 2 50, pocztą 25 ct 
w ięeij za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim  sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający st. 
G c o rg s -A p o th e k e , W len , V I I . ,  W iin- 
m o rg a sse  N r . 33, gdzie w szelkie listo­
wne zamówienia adreso ap należy.

S kł d we L w o w ie  w a jt-c e  p M i- 
k o lascl: t. 61 8

Prawdziwy t y l k o  w t e d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zam knięta  kartką Za, 
drukowaną jak  poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na  żółtym  papierze,

D o t ą d  n l o p r z c w y ź s z o n y .

W .  M A A G E R A
prawdziwy, czyszczony

TBO Z W4TB01T
fw opakowaniu praw nie * h ro n lo n e m )

Wilhelma Maager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadap” 

z powodu w ie lk ie j  s t ra w n o ś c i  przedew szystk iei 
dzieeiem zalecany we wszystkich tych wypadkach 
w ktr.rych wskazanem jes t ogó lne w zm  icn ien ie  ca- 
leg^o o r g a n iz m u , a zwłaszcza ty c h o ro b a c h  p ie rs i 
1 p ł u c ,  dla p o p ra w ie n iu  so k ó w , „ cy , BZczen ia  
k r w i  itp. F la s z k a  po 1 z ł r .  w moim składzie 
fabrycznym : W ie n ,  H I . /3 . ,  H e u m a rk t  N r .  3 , tu­
dzież do n ab y cu  w e w szy s tk ic h  a p te k a c h  1 h a n ­
d la c h  k o rz en n y c h  m onarchii austro-w<glergjęje:

We Lwowie; u pp. P , Mikolasza, Z. Ruekera, J. 
B eisera, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St. M arkiewi­
cza, Karola Bałłabana, kupców. — Główny skład  dla 
A u s try i: W . M a a g e r, I I I . / 3 . ,  H e u m a rk t  3. 

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

C A R L  R U  HM & Co.
I n  Ł V i e n .

Marku ou lironna.

P r z e s t r o g a .

O t w o i  s t y l e m
_  pożądany w naszej mieście!

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW

N..sza m a r k a  i  e t y k i e t y  j ta  r a f l e ł -  
k a o h

piór stalowych
są n s ta w ą  n p rz y w ile jo n iin e  ,  pr>’8 my j ,a r _ 
dzo uważać na  k u ż d ą  i i t e r ę  f lrp if  na „jó. 

,  a. Tach 1 1114 etykietach. Nie ma p jd ełk» beż 
m arki oohronn-j. 6344

Naśladownictwa ścigamy zawsze w drodze sądowej-
j r s a n

praytorów do haftu i do krawieczyzny damskiej
p o d  fi r m  q.

J Ó Z E F  S O O A B Z E
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

P o l e c a m  t o w a r  ś w i e ż y  n a j t a n i e j  :
Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy, W łóczki, Filozclc , Wełny prawdziwe ber­
lińskie n a  pończochy i skarpetki dkg. po 3, 4, 5, 6, 8 ct. Bawełny na pończo­
chy, do huftu i Łaczkowania D. M O. praw francuskie. Przybory do kraw ie- 
czyzny dam skiej: satyny, lew antyny. brukseliny, o rg anP ny , baliezy, borty, ta ś ­
my s z n u n . Wielki wybór fartuszków  czarnych i do p ran ia  P erfu n y  Mydlą 
U w a g a :  Dobieram do wzorów kolorowanych i nieko orowanych włóczki i je ­
dwabie jako sp tey a lis ta . Dla szkół, klaszto-ów i zakładów  stosowny rabat.

i warzyi
Główny fabryczny skład  wygyłi ,wy Pierwszej Galioyjskiej SusZ»r ui o „ ,n„z 
yw na sposób am erykański urządzony pod firma :

J. iffichn ik  w B o ch n i
poleca skompletowane pakiety pocztowe ze znanych z dobroci sUs, onych

w.ie „ .Jul,eune“ 6 . i 45 ut. Ć

w ćw iartkach i połówkach 25, 28 30 i ł śliw  : L  ' 
i łm k an e  .P ru n e lk i“ 35 et. W iśnie 16 et- Mai illT T 

z renglotow  50 ct. do 1  zł. Powi b a śl'"^o iVi ny„ o

Ces. król. uprzywilejowaca

r a l e r y a  s jiry lc so , f e W a  n i ,  lik isrów  i octu
JULIUSZA MiKULASCHA

N A S T ^ P C Ó  W
JAKÓB SPRECHER 1 SPÓŁKA

p o leca  naJj.rzedniej8ze r e s o lis y , H ŁIery, s ła w n e  w ód k i 
p o lsk ie , starą  sta rk ę , ru m y  k ra jo w e  ja k o te ż  i za g ra n iczn e , 

k o n ia k , ś liw o w ic ę  ftd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spiry tus i

alkohol absolutny
4964100/ioo do celów leczniczych.

S k ład y  dla m iasta  Lwowa: 
ulica K opernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
M aryacki i w  głów nym  składzie w ód m ineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Gruszki strug , kom poto.te całe 
potowo olbrzymia 25 e t. Śliwki
ct. Borówki 2'J ct. M arm olada „  uu ci. no i  zi, JCowidhi sl,n k oiv„ -
cieranc 1 kg. 36 ct. Pow idła  z gruszek i jab łek  32 ct. P asły  owocowe 6°  e t . ^ ?  
iiajpizednn jsze 3o et. p,.czka. — 1 paczka z poszczególnych jarzyn W*"iUfeZa r -jt 
do 40 p-royj lub talerzy, 1  paczka owoców na 10 fo  20 porcyj czyli * if<U0 Han 
(poreya) kosztuje od «/, do 5 ct. -  BM« o ,e  warzywa i owoce b o i  >  - p L T -  
szają  swieze swym właściwym  delikatnym  limakiem Sposób użycia j«»‘ P°jedvni v  
m ianow uie  należy zamoczyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub*>w°c« n i l -  
godziny, poczem jak  świeże przyrządzać i gotować. W arzyw a bocheńs ie w suchen 

m iejscu tizjrmanę, konserwują się w ytorn-e la t kilka, n ie tracao n» dohr0«i 
Cenniki wraz z szczegółowym ouissm wysyła aię na żądanie odWro‘»L® -  Bkłi di 
u trzym ują: w K iakow i^ E dm una K lim ek , Rynek A - B . ;  w D.tbrowei ' V j |«ry H 0p ' 
ap tekarz , w Jarosław iu  A. T u m id a jsk i; w 'P rzem y ślu  M K ni” - iv T" n o rm]„ i  

h ra n tz ;  w Czeraiowcach A. fabakar & G a m a '  Au r
Odznaczone 16 medalami na wystawach krajów yoh i zagranicznych * LondV«e ibu- 

I we Lwowie 1894 rz.otymi medauml V

im  iHHitcrancs
w e L w o w ie  u lic a  K op ern ik a  1. 3, u lica  H alick* 1 

r K ra k o w ie  S u k ie n n ic e  1. 20, w C zern low cach  ^ g

T -

Marka ochronna.

F a b r y k a  i  w y s y łk a  w  d r o g n e r y i J. A n d e la  „pod  
n y m  p s e m u w  F r a d x e  n lic a  H n uja  13.

nowo odkryty

P ro szek  zam orsk i
zabija i niszczy bezpowrotnie 

pluskw y, pchły, szwahy, karakony, moskale, mu­
chy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady.

Prawdziwy do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone 
And&i» plakaty.

C zar-
5832

We LW O W IE: Zyg. Ruekera apt. pod Srebrnym  O rłem , P . Mikolaseh 
a p t , Alojzy Hubner d ro g u e ria ,  RynHk 1. 38, J . Berger apt., P io tr Geilhofer 
apt., Karol Bayer nl. Krakowska.

Biecz : W. Fusea apt.; Biała : E. K ru p p a ; Brody : W. Landesberg 
apt.; Boleckdw : K arol Diill ; Clio do rów : St. Daszkiewicz apt.; Frysztak : 
Jan  Zaniewski apt.; G r ó d e k : I. H escheles, A. L ' ipu ; G lin ia n y  : A. Hełm
a p t;  Jas ło :  P  Pasch apt. Kołomyja: E. Stenzel apt. J, Sidorowicz, K. Br. 
W ito s taw sk i; Kopjczynee: M. Reder apt.; Kosadw: S. Bi rsa apt.; Kraków: 
Arnold R c ie r  apt., W. Redyk apt., K. W iszniew ski apt., Eugeniusz H eller apt., 
A. Szafrański droguerya, A H aw ełaa, Jan  P o 'n a u s '11, Reim & F ried rich , Jan  
N a g c l; Krosnu; Jan-Lazarowicz ; Kulików: P. Misiołek apt.; Kuty: Aleksan­
der Zagajewski apt.; Kałusz : A. Sznstow apt.; Jaiusław: W isłocki apt.; 
Nowy Targ Ad. B au m an n , K. Laeur, S. K olzgriinn; Nowy Sącz: T. Gross- 
bard, S. L ieehlm ann ; NI emir <5 w : K. Przedrzym irski apt. Przemyśl: A. F ali­
szewski. Sokal: Eug. W ysoczański apt. Sucha: C. Czernicki ap t. Stanisła­
wów: A. Beil apt.. W aleryan R itle rm an  & Co.; Stare Miasto: A. Paluch apt. 
Sokal ■ A. V,. G ro t; Tarnopol: M aryan K rzyżanowski apt., E. F ran tz  a f t.;  
Tirnów: A. Berger, W. Mildner, W . Simek, S. Steissenberg i M. A dler apt; 
Wadowice: S. Kurowski apt., T. fiauehberger. Żółkiew: Ju ljan  O learczyk; 
Złoezów : Józef Gold : Żywiec: M. Pawluszkiewicz._____

p o l o o a

niezawodni i niezrównane w swych akutkac*’

J a k n  t o :

MydZo b ęd źw in o w e  — używa się przeciw wyrzutom i P s ­
inom naskórnym , u; uwa szorstkość skóry a cerze U*^aJ8 
czerstwość i aksamitną miękkość ■>

M yd ło  b orak sow e, wpływa bardzo korzystnie na płeó, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest *»akd'  
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pry6*czJ* 
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i 2# ru' 
bieniu naskórka . . . . . . .

MydZo k am forow e — uśmierza swędzenie i pieczeni* 8^ ‘ 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i 

MydZo k a m fo ro w o -sla rk o w e  — usuwa czerwoność * ŵa' 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek >

MydZo k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć r§Ctl, 
twarz,  a uawet całe ciało w czasie epidem ii, cel*® Za' 
bezpieczonia się od zakażenia —  kawałek .

MydZo k a rb o lo w o  - p ia sk o w e  do mycia rąk dla pp- 
rzy i akuszerek — kawałek . . , -

M ydło k r e o lłn o w e  zawiera 6°/0 czystej kreoliny, 
cie oczyszcza skórę, usuwa p ryszcze, liszaje, ś# 'erzkj| 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek ;

MydZo s ia rk o w e  z witlkiom powodzeniem uźyw* 9‘  ̂
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skór*e 

MydZo s ia rk o w o -sm o ło w e . —  Mydło to składa się  ̂ 4,JO/o 
sm oły a 10% siarki, przeważnie bywa używane n» świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy 8 â-
b o śc i, przewyższyło ono bowiem wszystkie no*® Z n a ­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

MydZo sm o lo w o -g llc e r y n o w e  składa się z S5°/t  g*Iceryuy 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym wzglS 01 je- 
dnem z najlepszych desmfekcyjno-hygienicznen1 .“ T^feai 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia cod*ienheg0ł 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękc2®J^% wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środki*® 0 Usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jak° bi«-
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — k* <e -go

MydZo sm o ło w e  zawiera 40°/0 smoły (dziegciu)* wa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie 
łupież ja  głowie — kawałek . . . • — -30

MydZo sto ra k 80w e używa się przy cierpieniach uaetórnych
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . •  *3u

MydZo ty m o lo w e  zawiera 3% tytouiu — znakomicie oczy­
szcza Bkórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek .  -go

Ł
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W j ć »Mca i odpoTiedzialny redaltor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


